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W znaku gołębia
L is i  x  P a r y ż a  

}  Ostrzelani błyskami krążących 
i dokoła fotografów ukryliśmy się 
i moe wnętrzu samolotu. Jest nas 
fi niewielka grupka: chłopka z Pu -  

ji szczy Kurpiowskiej, ob. Kunkow-
za, gó rn ik • Kociuba, sekretarz 

h generalny ' K C ZZ  Ćwik, przewod­
n ic z ą c y  Z M P  Janusz Zarzycki i  8 
f  dziennikarzy. Profesorowie Dem-  
i  bowski i  Bieńkowski wyruszyli 
i- wcześniej koleją .

Zostawiamy za sobą Warszawę 
i w słonecznym blasku drugiego 
i dnia świąt i  gromadką powiewa- 
! jącą przyjaźnie na lotnisku. Po-  
i czuliśmy nagle, te  oczekują oni 
: p o  nas wiele, te  pod uśmiechem 
i Jery ją  troską. Czy głos świata na­
rodów podszczuwanych przeciw  
tobie — zabrzmi zgodnym woła- 

* niem  o pokój, czy ten pokój u -
oierdzi?
Mignęły pod nami drzewa. Wszy 

stkie liście, jak zielone płomyki,
> obsiadły gałęzie gotowe jeszcze 
- zerwać się z wiatrem  i  odlecieć.

Pogoda słoneczna towarzyszyła 
nam całą drogę jaJc dobra wróż- 
ba.

Właściwie to  nie był lot, ale 
przejażdżka napowietrzna auto-  

busemw Nawet nie spostrzegliśmy, 
gdy zamrugała pod nam i niebie­
ska linia Renu i  niespodziewanie 
znaleźliśmy się na 'lotnisku pary-  

\ skim, wpadliśmy z  rzeźwego chło 
idu polskiej wiosny we wczesne 
francuskie lato.

Otworzył się przed nami Paryż 
Wyludniony przez święto; zwarzo 
rte upałem kasztany na Champe 
d ‘Elise nie dawały ochłpdy. Je­
steśmy już w Paryżu. Chłoniemy 

'C iekaw ie widok ruchliwych ulic,
. gwar miasta, woń francuskiej w o- 

~tdy, bijącą od Sekwany.
^ I W ita nas na plakatach gołąb 

pokoju . Ten sam gołąbę który był 
'{m odelem  dla Picassa, dziś trze­
p o c e  skrzydłami w ręku naszej 
£delegatki Kunkowskiej. Dokoła 
•niej przyklękają gromady foto­
grafów, przywabionych jej- regio­

na ln ym  strojem, jakby składali 
Jiołd te j prostej w iejskiej kobie­
c ie , która z Puszczy Kurpiow­
s k ie j z taką wiarą przybyła do 
Paryża, by upomnieć się o pokój 
f ila  swojej wioski, by żądać po- 
|jpoju.

J  i Co za wspaniała kobieta! War- 
r jb  przyjrzeć się je j , jak stoi w 

ręgu.reporterów  —< ma godność 
_W ruchach i  swobodę, nigdy nie 
Widziała z bliska samolotu, nie 
Jpna większego miasta. Twierdzi 
ffe  spokojem, że Paryż więcej się 
itej podoba niż Ostrółęka.

■ w .  #  *  *

r Przewodniczący delegacji pre- 
* es Borejsza należy do tak zwa­
n e j  grupy wrocławskiej, jak p i-  
Szą o Inicjatorach ruchu. 

p Tu pod drzewami, których ko-  
tiary nie zostały zrąbane, słysząc 
% dala miarowe mruczenie stare- 
'po  miasta, my z Warszawy — po 
■f tym  skoku spomiędzy ru in —
*rozumiemy dobrze, iź jeśli broni­
m y  pokoju, a więc Paryża, to już  
n ie dla Francuzów, ale dla nas, 
idla wszystkich miłujących ciąg­
łość kultury wyrosłej z pracy 

'bezimiennych pokoleń.
’ Oto znów spotykamy wielu ze­
szłorocznych gości wrocławskich, 
uczestników Kongresu. Jedna z 

pierwszych wita się z nami zna­
komita pisarka niemiecka Anna 
•Seger. Jest ona jednym z coraz 
liczniejszych głosów zza Odry, 
które ośmielają się mówić Niem­
com  przykrą prawdę, przypomina 
Wojnę i wskazuje, że droga do 
zgody z sąsiadami prowadzi 

przez zadośćuczynienie i  wyrów­
nanie . krzywd.

Jorge A mado jest urzeczony 
Polską i  wiele razy do wspomnień 
wrocławskich powraca. Wielka 
izmiana dokonała się niepostrze­
żenie: Polska przesunęła się . n ie

• tylko na mapach, ale w umys­
łach wielu ludzi, Polskatotała się

_ ośrodkiem zachowania narodów, 
i Wszystkie strony dzienników wo- 
, toją w ielkimi tytułami: „ Kongres 

Pokoju'*, „Ruch Wrocławskimi 
^„Polska delegacja przybyła do 

Paryża".

Dla krajów demokracji ludo­
wych ograniczono wizy wjazdo­
we, me za j0 ^ krajów zachod­
nich przybywają tłumy. W łosi

* wspaniała, zorganizowani przysła­
l i  500 delegatów wybranych 

przez 12 milionów mieszkańców 
Ita lii. Będą demonstrować prze­
ciw paktowi atlantyckiemu, któ- 
fy  ma ich wprowadzić do bloku 
Napastników.^ Napisy na. wago­
nach kolejowych: „N ie  podnie­
siemy broni przeciw ludom, które  
Z  takim trudem odbudowują swo- 
fa  ojczyznę!*•

*  *  *

W  biuletynie Kongresu „Les 
Partisents de ta Paix '4 jeden t  

Przechodniów ogłasza list otwar- ■
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Oiwarcie Kongresu Pokoju w Paryżu i Pradze

600 milionów ludzi
łączy niezachwiana wiara

w pokój, postęp i braterstwo

IW ŚWIETLE DNIA

Sojusznik 
i przyjaciel

PARYŻ (PAP). — W środę przed południem otwarto w sa­
li Pleyela Światowy Kongres Pokoju w obecności 2 tysięcy 
delegatów* przybyłych z 69 krajów i reprezentujących ponad 
600 milionów ludzi.

Za stołem prezydialnym zasiedli: przewodniczący Joliot
Curie, wiceprzewodniczący Louis Aragon (Francja), Martin 
Andersen Nexoe (Dania), J. D. Bernal (Anglia), przewodniczą­
cy Światowej Federacji Młodzieży Demokratycznej Guy de 
Boisson (Francja), gen. Lazaro Cardenas (Meksyk), przewod­
nicząca Światowej * Federacji Kobiet Demokratycznych pani 
Cotton (Francja), Aleksander Fadiejew (ZSRR), Kuo-Mao- 
Jo (Chiny), Piętro Nenni (Włochy), D. N. Pritt (Anglia), O. 
John Rogge (USA), jako przedstawiciel nieobecnego w Paryżu 
sekretarza generalnego S.F.Z.Z. Louis Sailląnta, Bolesław Ge­
bert (Polska).

Ponadto do Prezydium powołano przedstawicieli Francji, 
Anglii, ZSRR, USA, Chin, Włoch, Polski, Czechosłowacji, Nie- 
mieo i innych państw, w tej liczbie Jerzego Borejszę i Eu­
genię Pragierową.

Przewodniczący Komitetu 
Przygotowawczego Kongresu, 
prof. Joliot Curie wygłosił prze 
mówienie inauguracyjne. ^

Kongres paryski 
dumą Francuzów

„Jestem szczególnie szczęśli­
wy — oświadczył mówca — 
że mogą powitać delegatów 
wszystkich krajów nie tylko w 
imieniu Komitetu Przygoto­
wawczego, lecz i milionów 
Francuzów, którzy dumni są 
ze zorganizowania obrad Kon­
gresu w ich stolicy.

Rząd Francuski odmówł wiz 
licznym delegatom zagranicz­
nym. Ta niczym nieusprawied­
liwiona decyzja wywołuje obu­
rzenie milionów ludzi na całym 
świecie. Decyzja ta świadczy 
o strachu przed prawdą i po-; 
kojem.

Zjednoczeni i ufni w swe si­
ły, prowadzimy walką pewni: 
zwycięstwa. Zgromadziliśmy 
się tutaj nie po to, aby prosić! 
o pokój, lecz aby go narzucić!

Zwycięstwo sojuszników zro­
dziło olbrzymie nadzieje wśród 
narodów. Karta Atlantycka, u-; 
kłady w Jałcie i Poczdamie! 
oraz ONZ miały umożliwić za-! 
prowadzenie trwałego i spra-j 
wiedliwego pokoju. Jednak już; 
w tym okresie pewne grupy, 
wywodzące się z kół kapitalis­
tycznych, obawiały się wyzwo­
lenia narodów. •

Jednoczą się 
siły postępu

Kapitalizm nosi -w sobie za­
rzewie wojny.

Unia zachodnia oraz Pakt 
Atlanaycki .mają rzekomo na 
celu budowę „pokoju“, ale jest 
to pokój antyradziecki. W imię 
demokracji i wolności — o iro­

nio — zamierza się kontynuo­
wać robotę Hitlera. Jedna z 
osobistości amerykańskich o- 
świadczyła, że w razie posta­
wienia w USA alternatywy.: 
wojna lud kryzys — wybrano 
by wojnę.

Wobec tej groźby ze strony 
podżegaczy wojennych — ko­
nieczne jest zjednoczenie wszy­
stkich sił postępu i pokoju.

Nie sposób wymienić wszyst­
kich osobistości ze_J^^ta nau­
ki, sztuki, literatur^T^ze sfer 
politycznych, którzy zgłosili 
się) lub poparli nasz Kongres.| 
Po raz pierwszy -w historii do­
szło" do tak olbrzymiego Kon­
gresu, będącego odbiciem wia-

ry w pokój, jaką żywi 600 mi­
lionów ludzi.

Jestem głęboko przekonany, 
że miliony Amerykanów chcą 
pokoju. 50 milionów protestan­
tów- amerykańskich prowadzi 
energiczną akcję pokojową. O 
woli zachowania pokoju świad 
czy również ostatni kongres 
nowojorski. Przez prace na­
szego Kongresu i przyjęte u- 
chwały wykażemy, że narody 
zachodnio - europejskie nie 
przyłączają się do polityki pod 
żegaczy wojennych.

Zwyciężymy
podżegaczy wojennych

Polityka przygotowań wojen­
nych pochłania coraz większe 
kredyty, które możnaby obró­
cić na cele pokojowe. Jedynie 
w atmosferze .pokojowej - za­
pewni się harmonijny rozwój 
nauki 1 sztuki. Za cenę budo­
wy jednego pancernika może 
powstać 10 ośrodków*, nauko-( 
wych o zagwarantowanej dzia 
łalności w  ciągu 100 lat.

W dziedzinie energii, atomo­
wej obserwujemy usiłowania, 
całkowitego wypaczenia celów* 
nauki. Energia atomowa—w in 
tencjach podżegaczy wojennych1 
— ma służyć masowemu nisz­
czeniu, podczas gdy powinna 
być użyta dla celów pokojo­

wych. Obowiązkiem naszym 
jest napiętnowanie tego prze­
istoczenia celów nauki i przy­
łączenie się do tych, którzy żą 
dają zakazu broni atomowej.

Zadania Kongresu nie są wy­
łącznie informacyjne i propa 
gandowe. Kongres ma zwal­
czać podżegaczy wojennych i 
zapewnić mobilizację wszyst­
kich sił pokoju. W tym ce­
lu powstaną we wszystkich kra 
jach organizacje obrony poko­
ju. Podtrzymają one światowy 
front bojowników o pokój. Nie 
dopuszczenie do nowych kon­
fliktów, położenie kresu trwa­
jącym jeszcze wojnom, oraz u- 
mocnienie pokoju — oto nasze 
cele, które zostaną urzeczywist­
nione dzięki wspólnej 1 zde­
cydowanej akcji wszystkich na-
ro&ójfij...., ..   .. .. .

Problem pokoju lub wojny 
zakończył przemówienie prof. 
Joliot - Curie — Jest zagadnie­
niem, przed którego rozstrzyg­
nięciem nie wokuj uchylać się 
żadnemu człowiekowi. Nie za-; 
mierzamy ograniczać się do 
biernego pacyfizmu. Cl, którzy 
zmierzają do wojny, muszt, się 
z nami liczyć.

Apeluję do «?szystkich nturf- 
wych ludzi, aby Świadomi włas 
nych sił, prowadzili walką do 
ostatecznego zwycięstwa".

Nie wolno szczędzić sil 
w walce o trwały pokój

W e z w a n ie  uczestn ików  K o n g re su  w P r a d z e
PRAGA (PAP). W gmachu parlamentu czechosłowackiego 

rozpoczął obrady Światowy Kongres w Obronie Pokoju, stano 
wiący integralną część Kongresu paryskiego.

Otwarcia Kongresu dokonał przewodniczący ezechosłowac 
kiego zgromadzenia narodowe go dr. John, podkreślając, ie w 
imieniu Zgromadzenia Nar od o wego Republiki Czechosłowac­
kiej oraz narodów Czeskiego i Słowackiego przyłącza się do 
protestu przeciwko prześladowaniu ruchu na rzecz pokoju, na 
którego czele stoją najlepsi przedstawiciele wszystkich na­
rodów I wszystkich państw.

Następnie zabrał głos prezes 
związku pisarzy czechosłowac1 
kich, poseł Jan Orda.

Podkreślając znaczenie rozpo­
czynaj ącegó się w . Paryżu Swia 
towego Kongresu Obrońców Po 
koju,.mówca potępił postępowa 
nie władz francuskich, które u- 
niemożliwily licznym delega­
tom wzięcie udziału w obra­

ty do Picasso, w którym opowia­
da zaobserwowany fakt: „Mały 
chłopiec podszedł do plakatu i  
pogłaskał gołębia. W tym piesz­
czotliwym geście jest zawarte to 
wszystko, co czuje każdy z nas 

Idziemy z Zarzyckim brzegiem 
Sekwany. Jest ciepły wieczór 
kwietniowy. W świetle rcflekto-' 
rów różowią się twarze spieczo­
ne wiosennym słońcem, świe­
cą od spodu liście kasztanów, 
barki przepływają na oliwkowej 
fali. To  jest Paryż.- 

O czym mruczy dokoła nas mMt

sto kolorowe nietknięte wojną? 
Nawet brud i kurz mają sfę tu 
czas uleżeć i przybrać kształt pa­
tyny.

Przed nami, przy wejściu do 
Metra, stary robotnik spluwając, 
patrzy na napis zapowia­
dający wielkie , szanse wystąpię 
nia de GauU,e‘a. Obok naklejony 
plakat z  gołębiem. Robotnik po­
kazuje nam go I  życzy powodze­
nia. Czuje, że walka o pokój, któ 
tego tak pragnie świat, zaczęła 
.się.- .

Wiem, że zostania wygrana*

dach paryskich. W imieniu 
wszystkich naszych narodów— 
oświadczył Drda — protestuje­
my przeciwko decyzji rządu 
francuskiego.

Do prezydium kongresu pras 
kiego powołano jako przewodni 
czącego J. Drdę, a jako człon­
ków — przedstawicieli Czecho­
słowacji, Chin, Korei, Węgier, 
Mongolii, Grecji demokratycz­
nej, Związku Radzieckiego i 
Polski.,:

~Z ramienia Polski zasiadają 
w prezydium prof. dr. Stani­
sław Kulczyński — rektor Uni­
wersytetu Wrocławskiego, An­
drzej Wojtkowski — prof. Uni­
wersytetu Lubelskiego oraz re­
daktor Ostap Dłuski.

Po wyborze prezydium i ko­
misji, przewodniczący odczytał 
oświadczenie, złożone przez u.- 
czestników kongresu praskie­
go. Brzmi onó m.in.:

„Spełnimy wolę ludu, który 
nas wysłał jako-delegatów do

W chwili, gdy na wszystkich 
frontach rozpętanej przez hitle­
ryzm i faszyzm wojny rozbrzmię 
wał jeszcze huk armat, w  chwili, 
gdy. bohaterska armia radziecka i 
bo.hfi.tersko we<lczące przy jej bo 
>ku wojsko polskie zdobywały sio 
Heę Niemiec — na Kretrnlu podpi 
sany został układ o przyjaźń po 
mocy wzajemnej i współpracy po 
wojennej między socjalistycznym 
Związkiem Republik Radzieckich 
1 Rzeczpospolitą PoLską.

Układ p-oJsko-radz i e ok i z 21
kwietnia liUS r. jest w  dziejach 
Polski wydarzeniem o Twzeiomo_ 
wym znaczeniu; stanowi bowiem 
— jak to stwierdził Generalissi­
mus Stalin bezpośrednio po pod­
pisaniu paktu — ,(zasadniczy 
zwrot w stosunkach między Zw. 
Radzieckim i Polską w stronę so­
juszu i przyjaźni*1.

Wszystkie sojusze, wszystkie 
pakty, jakie Polska na przestrso 
ni wiaków zawierała, okazywały 
się w decydującym mcmencia 
zwodniczo z tej prostej przyczy­
ny że przy ich zawieraniu pa>rtno 
rzy nie kierowali się istotnymi 
interesami nairodu. We wrześniu 
1939 r, w chwili^ gdy śmiertelny; 
wróg Polski najechał jej granice, 
naród polaki r.epróżno domagał 
się pomocy od swych sprzymie­
rzeńców. Nikt nie spieszył z po­
mocą.

Morze wylanej krwi, miliony 
ofiar ludzkich sprawiły, łe naród 
polski zrozumiał konieczność po­
rzucenia dotychczasowej fałszy­
wej polityki i oparcia. wia*nego 
bezpieczeństwa o siły swego wteł 
kiego sąsiada ze wschodu. Stało 
się to możliws dlatego, ie  losy za 
równo Polski, Jak i Zw. Redzieo 
kiego znalazły się w rękach bez­
pośrednich przedstawicieli naro­
dów, w rękach klasy robotniczej 
której interesy związane są ści­
śle z suwerennością państwa t 
niepodległością narodu.

Okres czterech łat, jaki upłynął 
od chwili podpisania paktu przy 
jaźni, pomocy wzajemnej i współ 
pracy powojennej m ędzy polską 
Ludową a Związkiem Radziec­
kim. potwierdza w całej rozciąg­
łości; słuszność polityką zmierzają 
cej .do utrwalenia przyjaźni so­
juszniczej współpracy, jaka się 
ustaliła między Polską a Zw. Ba 
dzieckim w toku wspólnej walki 
z najeźdźcą hitlerowskim.

Dzięki pomocy Zw. Radzieckie­
go Polska Ludowa mogła bezpo­
średnio po wyzwoleniu spod jarz 
:na okupanta przystąpić do odibu 
dowy podstaw życia gospodarcze­
go kraju. Dzięki poparciu Zw. 
Radzieckiego nasze żądania w  
sprawie odzyskania granicy na 
Odrze i Nysie zostały uwzględnio 
ne na konferencji poczdamskiej. 
Dzięki zawarciu ze Zw. Radziecu 
kim traktatu ' handlowego, któ­
ry z roku na rok umożliwia roz­
szerzanie wymiany towarowej 
między Polską Ludową a Zw. Ra 
dzieokiiui — zdołaliśmy odbudo­
wać zniszczony pożogą wojenną 
kraj we wszystkich najważniej­
szych dziedzinach życia gospodar 
czego. Dzięki możliwości czerpa. 

,nia z ogromnych doświadczeń Zw.
| Radzieckiego dokonaliśmy przebu 

, dowy naszego ustroju spoleczno- 
państwowego l  wkroczyliśmy na 
dTOgę, wiodącą ku socjalizmowi.

L. N.

Paryża i -glosit będziemy jego I 
dążenia do obrony pokoju. | j  

Zgodnie ze stanowiskiem dele­
gatów, zbierających się dziś n 
Paryżu, rozpoczynamy nasz 
zjazd jako nierozłączną część 
Kongresu Obrońców Pokoju, 
mając w programie te same za 
_gadnienia, jakie tworzą pro­
gram obrad Kongresu Parys- 
skiego.

Zwracamy się do wszystkich 
ludzi na całym świecie z we­
zwaniem, aby nie szczędzili sił 
w walce o pokój. Zwracamy się 
do wszystkich zwolenników po 
.koju, aby przy pomocy wszel­
kich środków: radia, prasy i 
filmu — demaskowali podżega­
czy wojennych, propagowali 
współpracę międzynarodową, o- 
raz walczyli przeciwko dyskry 
minacji gospodarczej i ra­
sowej.

Dążyć będziemy do tego, by 
Organizacja Narodów Zjedno­
czonych stała się narzędziem 
pokoju, a nie wojny. Mobilizo 
wać będziemy wszystkich miłu­
jących pokój ludzi do walki 
przeciwko podżegaczom wojen­
nym.

Niechaj z Paryża i Pragi za­
brzmi jeden mocny głos w ob­
ronie pokoju przeciwko impe­
rialistycznym podżegaczom dó 
nawej w ojnyl i • ■

550 proc. norm y dz ennej

Górnik Apryas
przekracza 

zobo w iąza n ia
KATOWICE (PAP). Znany 

już dziś całej polśce inicjator 
indywidualnego współzawodnic 
twa dla uczczenia Święta Pra­
cy i Kongresu Pokoju, Franci­
szek Apryas osiąga coraz wyż­
sze wydobycie dzienne. Drugą 
dekadę kwietnia rozpoczął, osią 
gając 318 proc. normy. Następ­
ne wyniki dzienne brzmią kolej 
no 327 proc. 1 346 proc., 14 
kwietnia uzyskuje niespotyka­
ny dotąd wynik przy wydoby­
waniu węgla na ścianie: 372
proc. normy. 15-go i 16-go osią 
ga 355 proc. i 364 proc. normy.

Doskonaląc coraz bardziej 
swoją pracę, Apryas w drugiej 
dekadzie kwietnia podwyższył 
wydobycie w stosunku do 
pierwszej dekady o 20 proc. 
Przeciętny wynik Apryasaz* 
cały dotychczasowy okre* brzsnt 
322 proc. ^

Wajdech ZnkrowsŁi
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W napisanej dla API korespon 
dencji z Hagi Steóan Czemieoki

„Kosa Vornnik przywódca, ho­
lenderskiej Partii' Pracy przema­
wia! niedawno w Duesoeldorfie 
na zebraniu ,robotniczym“, któ­
re zgromadzili) przede wszyst­
kim przedstawicieli przemysłu i 
handlu niemieckiego. Prelegent 
oświadczył m. in.

„W Holandii narwet w najczar­
niejszych godzinach okupacji ani 
na chwilę nie straciliśmy wiary 
IW naród niemiecki. Wiedzieliśmy 
10 istnieniu niemieckich męczenni 
ków w obozach koncentracyj­
nych. Dziś, gdy pada stowo
„Ni<Hmcy‘‘ serca nasze biją moc. 
niej, albowiem wiemy, ie robot­
nicy socjaliści walczą przeciwko 
(dyktaturze".

Interesujące wyznanie. Zwłasz­
cza, jeżeli wziąć pod uwagę, że 
Śostalo skierow.jne do magnatów 
przemysłowo - handlowych Dues 
•eldorfu do dyrektorów OpeL- 
Wrerke i Vereinigte Stahl Indu. 
•tirie, do właścicieli I. G. Farben, 
*— słowem do ludzi, o których 
Wiadomo, że byli są i będą pod 
porą każdego reżimu laszystow- 
Iklego, bez względu na to, czy 
nowy Hitler urodni się w Au­
strii, Niemczech czy mp... w A- 
toeryce.

iPostfŴ  przywódcy holender­
skiej Partii Pracy wyjaśnia w 
pewnym sensie jego przeszłość.

Gdy w r. 11&43 Vorrink został 
aresztowany przez Gestapo i 
■amknięty wraz z kilkoma współ 
pracownikami z grupy podziem­
nej w obozie w Haaren, złożył 
Niemcom wyczerpujące zezna­
nia. Zdradził wszystko co mu by 
lo wiadome na temat konspiracji, 
ląoznie z nazwiskami najbliż- 
•zyoh współtowarzyszy i z wska 
Baniem miejsca, gdzie było ukry 
■ta tajne archiwum.

Koos Yonrink w czasie pobytu 
w obozie napisał 400-stronicowe 
polityczne „wyon&nie wiary", 
które zostało przedłożone seknanu 
paniu życia 1 śmierci w Holandii, 
Seya Inąuartowi. Zgodnie z ze- 
ananiem jednego z niemieckich 
urzędów Gestapo, Ernst Makow­
skiego — credo' polityczne V«r. 
•rtaka było przepojone zasadami 
nazistowskimi''.

Znamienny glos księdza francuskiego

Wypróbowana przyjaźń Francji i Polski
na straży pokoju i bezpieczeństwa obu krajów

PARY? (PAP). — Ksiądz — 
misjonarz Depierre, działacz 
„Misji Paryskiej", założonej 
przez kardynała Suharda, udzie 
lił wywiadu korespondentowi 
PAP w Paryżu:

Pytanie: Jakie, jest, według 
księdza, znaczenie Kongresu w 
Obronie Pokoju? —

Odpowiedź: Wspaniała ta
inicjatywa godna jest najgo­
rętszego poparcia wszystkich 
ludzi dobrej woli. Nowoczesna 
wojna stanowi najgorszą plagę, 
spadającą całym swym cięża­
rem na szerokie masy ludowe. 
Toteż wszyscy ludzie rozsądni, 
bez względu na . pochodzenie, 
poglądy i wiarę, winni połą­
czyć swe wysiłki, aby wojnę 
uniemożliwić.

Tak potężne, nie mające pre­
cedensu skoncentrowanie sił po 
kojowych, jakim będzie Kon­
gres, potrafi niewątpliwie 
wznieść solidną zaporę prze­
ciwko knowaniom ciemnych 
mocy wojny.

Jest rzeczą zrozumiałą, że w 
obecnej sytuacji pierwszym o- 
bowiązkiem chrześcijanina jest 
skupiać tych wszystkich,-któ­
rzy wojnę zwalczają, aby uchro 
nić i skonsolidować pokój.

Wszyscy prawdziwi chrześci­
janie winni życzyć powędzeni a 
i udzielić ponarcia' tym,'którzy 
żądają redulwji zbrojeń i po­
stawienia poza prawem zbrodni 
czych broni, przeznaczonych 
do masowego tępienia ludności, 
jak bomba atomowa/

Jestem przekonany, że lud 
amerykański nie chce, a nawet 
nienawidzi wojny, ale nie moż­
na nie potępić tych spośród 
jego przywódców, którzy pod 
fałszywym pretekstem „obro­
ny" przeciwstawiają się reduk- 
cji_„zbrojeń i potrząsają bombą 
atomową, ujawniając w ten 
sposób swe prawdziwe inten­
cje, wrogie pokojowi świata 
i wyzwoleniu pracujących.

Pytanie: Jakie znaczenie
dla utrwalenia pokoju ma so­
lidarność polsko - francuska?

Odpowiedź: Kraje nasze nig­
dy nie znajdowały się ze sobą w 
stanie wojny. Jeśli pragnie się 
pokoju światowego oraz poko­
jowej współpracy różnych sy­
stemów gospodarczych i spo­
łecznych, to czy nie należało by 
zacząć ód zacieśnienia starych, 
wypróbowanych sojuszów, jak 
sojusz polsko - francuski? Jes­
tem przekonany, że przyjaźń 
polsko - francuska mogłaby sku 
tecznie przyczynić się do pow­
szechnego pojednania, a zara-1 
zem wzmocnić pozycje mego 
kraju, gdyż w przeciwieństwie 
do pewnych" irińychŁ

które posiada Francja, zwłasz-’ 
cza przyjaźń za Atlantykiem, I 
przyjaźń polsko - francuska nie j 
pociąga za sobą żadnego ryzy-] 
ka zapanowania jednego kraju 
nad drugim.

Polityka, sprzyjająca w za-! 
chódnich Niemczech — daw­
nym żywiołom hitlerowskim 
i usuwająca ze sceny politycz­
nej żywioły ludowe, pociąga za 
sobą poważne niebezpieczeń­
stwo wskrzeszenia imperializ­
mu niemieckiego, który zagro­
zi pokojowi świato, a przede 
wszystkim bezpieczeństwu na­
szych krajów. Oto jeszcze je­
den powód abyśmy zacieśniali 
łączące nas więzy.

Byłem w Polsce. Widziałem

i upokarzający, że to ograni­
czenie wolności słowa następu­
je właśnie ze strony Francji, 
nazwanej „Krajem wolności". 
Jest to sprawa poważna — 
zwłaszcza, że chodzi tu o ludzi, 
którzy pragną mówić o pokoju 
i propagować pokój. Wszyscy 
uczciwi Francuzi energicznie 
protestują przeciwko takim 
praktykom. Ci właśnie, którzy 
oskarżają drugich o oddziele­
nie się od świata żelazną za­
słoną, sami spuszczają taką za­
słonę, która odcina nas od na­
szych przyjaciół i sojuszni­
ków.

Stanowi to akt szkodliwy dla 
pokoju i bezpieczeństwa na­
szych krajów.

Delegaci na Kongres Pokoju
pozbawieni wiz wjazdowych do Francji

zwołują naradę w Pradze

K o b ie ty  w w ięz ie n ia ch

H iszp an ii Fran co

Sekretariat Związku Hiszpań­
skich Kobiet Antyłaszystek roze. 
irtał szereg dokumentów, mówią­
cych o potwornych torturach któ

List nadesfeny z węziania. w 
Begowii opowiada o rozprawie 
•traży więziennej z więźniarka­
mi za próbę przekazania poza 
muiry więzienne prawdziwych ta 
formacji o życiu więziennym. 64 
fcobiety początkowo skatowano, a 
następnie wrzucono do ciemnicy 
na trzy tygodnie. 'Wskutek tych 
tortur niektóre koibiety zaiczĘjy 
tracić zmysły.

Więźniarki z Barcelony dono- 
*aą w swym Uście, ie wskutek 
nieludzkiego traktowania wiele z 
nich zachorowało ma gruźlicę na 
rozstrój nerwowy wiele oślep­
ło.

— „Pragniemy, drodzy przyja­
ciele czytamy w Uście — aby 
ta słowa, napisane w imieniu 
więźniarek - demokratek a zwla 
•zcaa w imieniu gtnuipy S<9 kobiet 
■ więzienia bercelońakiego, były 
łwóadectwem naszej wiary w 
zwycięstwo sil demokratycznych. 
Dlatego, zjednoczone tym wspól­
nymi uczuciem i wspólnymi dą­
żeniami. wznosimy okrzyk: „Niech 
tyje pokój! Niech żyje dem«'kra 
oja na całym §wieeie!“

O błud n e ala rm y  

sate litó w  W all-Stfreeiu

PRAGA. (PAP), 20 bm. o godz. 19-tej rano, zgadnie z po­
wziętą uchwałą Biura Organizacyjnego Światowego Kongresu 
Pokoju, otwarta została w Pradze narada tych delegacji, któ 
rym rząd francuski odmówił wiz do Paryża •

Narada praska stanowić będzie część Światowego Kongresu 
Pokoju.

Przewiduje się udział dele­
gacji Chin, Korei i Mongolskiej 
Republiki Ludowej. Oczekuje 
się również delegacji z Polski, 
Rumunii, Bułgarii, Węgier, Al­
banii, a także 2-ch przedsta­
wicieli prezydium Kongresu.

Prezydium Kongresu w Pa­
ryżu uważane będzie zarazem 
za prezydium Kongresu w Pra 
dze.

WARSZAWA. (PAP). Z Pol­
ski wyjeżdżają na praską część 
Światowego Kongresu Pokoju: 
1) Antoni Barth, przodownik 
pracy, Huta Baildon, Katowi­
ce, 2) Franciszek Biernat, sto­
larz, Zw. Zaw. Pracowników 
Budowlanych, Warszawa, 3) 
Bronisława Borecka, prządka- 
włókienniczka, Zakłady PZPB 
Nr. 3, Łódź, 4) Jozef Chałasiń- 
ski, prof. Uniw. Łódzkiego, 
5) Władysław Daszewski, prof. 
Akademii Sztuk Pięknych, War 
szawa, 6) Ostąp Dłuski, czło­
nek PKOP, 7) Eugeniusz Ei­
bisch, rektor Akademii S. P. 
Kraków, 8) Izydórczyk Jan, Ra 
da Główna Zw. b. Więźniów 
Politycznych, członek PKOP, 9) 
I Maria Kisiel, chłopka, Lack, 
woj. lubelskie, 10) Jan Kolasa, 
przodownik pracy, górnik z

ce, 11) Stanisław Kulczyński, 
rektor Uniw. Wrocławskiego, 
członek PKOP, 12) Stanisław 
Lorentz, prof. dyr. Muzeum Na 
rodowego, członek PKOP, 13) 
Henryk Lukrec, red., przewod­
niczący Zw. Dziennikarzy Pol­
skich, 14) Bernard Mark, dzień 
nikarz, Centr. Komitet Żydów 
w Polsce, 15) Zofia Nałkowska, 
pisarka, członek PKOP, 16) 
Franciszka Pałacowa, krawco­
wa, Trzebinia, woj. Krakow­
skie, 17) Wojciech Pokora, prze 
wodn. ZMP, członek PKOP, 18) 
Wacław Przybysz, chłop, wieś 
Sarbia, woj. poznańskie, czło 
nek PKOP, 19) Romatowski 
Edmund, pracownik pocztowy, 
Warszawa, 20), Antoni Saniew- 
ski, monter, Zakłady Mecha­
niczne „Ursus", 21) Juliusz

Starzyński, historyk sztuki, 22) 
Grzegorz Szmigielski, przodow 
nik pracy, PMS Łódź, 23) Syr- 
kus Szymon, architekt, Stowa­
rzyszenie Architektów RP. 24) 
Stanisław Trojanowski, sekr. 
gen. Komitetu Słowiańskiego, 
25) Magdalena Treblińska, pra 
cownik umysłowy, 26) Marian 
Turski, student Uniwersytetu 
Wrocławskiego, 27) Andrzej 
Wojtkowski, prof. Katolickiego 
Uniw. Lubelskiego, 28) Stani­
sław Więckowski, przodownik 
pracy, trasa W—Z Warszawa, 
29) Lucyna ‘ Wykrzykowska, 
tkaczka, PZPB, Łódź, 30) Alek 
sander Zelwerowicz, aktor, czło 
nek PKOP.

Polskiej delegacji przewodni­
czy Zofia Nałkowska. W skład 
prezydium delegacji wchodzą: 
prof. Stanisław Kulczyński, rek 
tor Uniw. Wrocławskiego, Jan 
Kolasa, przodownik pracy, Jan 
Izydórczyk z ramienia Zw. b 
Więźniów "Politycznych. Sekre­
tarzem delegacji jest red. O- 
stap Dłuski.

KRONIKA
Targów

Poznańskich
WROCŁAW. W związku 4 

Międzynarodowymi Targami 
Poznańskimi, Ministerstwo Ko 
munikacji uruchamia 10 pocią-i 
gów dodatkowych. Do przejaZp 
dów tymi pociągami uprawniał, 
ni są podróżni, którzy oprócł 
biletu będą posiadać karty u-" 
czestnictwa, uprawniające do: 
uzyskania ulg kolejowych nąf 
przejazd powrotny z Targów* 
lub bilety wstępu na Targi.

Wrocław — Poznań — (Wroj 
cław Gł. odj. 4,44, Poznań] 
przyj. 7,58. Z powrotem Poznał 
odj. 20,50 Wrocław Gł. przyj; 
23,38). ’

POZNAŃ. (PAP). Dyrekcja 
Socjalna Centralnego Przemy* 
słu Włókienniczego w Łodzi os# 
ganizuje w czasie trwania tego*' 
rocznych M.T.P. szereg wycitaf 
czek, w którym ogółem weźmw 
udział 3.000 włókniarzy łódzi 
kich. ^

W związku z M.T.P., którg 
trwać będą od 23 kwietnia dS 
10 maja br. uruchomione został 
ją nowe połączenia lotnicze krąi 
jowe oraz wprowadzone bę<&* 
międzylądowania w Poznani® 
niektórych samolotów linii zśftfl 
granicznych. ' *

Poznań będzie miał połączę* 
nie z Warszawą przez By<Jf 
goszcz i przez Łódź oraz z miS* 
stami zagranicznymi: ParyżemJ 
Pragą, Kopenhagą i Brukselą,  ̂

P.L.L „LOT" wprowadzają W 
czasie trwania M.T.P. na samqV 
lotach linii zagranicznych tarj t̂ 
fy wycieczkowe — tj. 33 proj  ̂
zniżki w obu kierunkach. Przs) 
przelotach na wszystkich Iw 
niach krajowych do i z Poznaj 
nia udzielać się będzie 30 pro& 
zniżki od taryfy normalnej krtS 
jowej.

Wśród eksponatów Ilustrują* 
cych osiągnięcia 1 rozwój pMf 
skiego przemysłu metalowe®! 
znajdzie się na Międzynarodja 
wych Targach w Poznaniu wm 
produkowany ostatnio znormafl 
zowany tramwaj typu „N" j f t  
dzieło techników 1 robotnikowi 
chorzowskich. >i

Zjazd pracowników kultury
powołał do życia nowy Zwiqzek Zawodowy

Z sale P fę y e ia  w Paryżu

Zachodnio - europejscy satelici 
,W«ILfitreet ustają nieśmiało 
ŝygnalizować11 «  niebezpieczeń­

stwie odrodzenia agresji niemie­
ckie}. Ale zarówno Anglia jak i 
Wrancja z wali swych obecnych 
rządów, setnie pospiesznie odra­
dzają na swej granicy niebezpie­
czeństwo agresji niemieckiej, któ 
rej uniemożliwienia powinno by­
ło staó się jednym z głównych o- 
afągmięć zwycięstwa sił demokra 
tycznych nad taszyzmem niemie- 
«*An.

Óanacza to, że sprzeczności we 
umęfcrzne, które istnieją w pak- 
cl« północno - atlantyckim, nie 
■oatały bynajmniej w wyniku ka 
pttoiacjl obecnych rządów Anglii 
i Francji zlikwidowane. Nie zo- 
»ta!y one nawet złagodzone; prze 
ctwmie — mają tendencję do dal 
szetgo pogłębiania się i zaostrza. 
Ula.

Prasa francuska z zaniepokoje­
niem notuje triumfujący ton nie 
miedkich elementów: cdweto-

„Majświętszym obowiązkiem 
— iesS fedność w obronie pokoju”

PARYŻ. — W sali Pleyela w 
Paryżu zakończono przygotowa 
nia do Światowego Kongresu 
w Obronie Pokoju. Delegaci 
zaopatrzeni będą w słuchawki. 
Długość założonych kabli prze­
kracza 18 km. Ściany ozdobione 
są napisami: „Najświętszym o- 
bowiązkiem — jest jedność w 
obronie pokoju",. „Obrona po­
koju to zadanie stojące przed 
wszystkimi narodami".

Na gmachu, w którym odbę­
dą się obrady powiewa 60 flag 
państw uczestniczących w Kon-

Przebywający w Paryżu dele 
gaci na Światowy Kongres w 
Obronie Pokoju złożyli oświad­
czenia, wyrażające niezłomną 
wolę unicestwienia nikczem­
nych planów podżegaczy wo­
jennych.

Przedstawicielka kobiet an­
gielskich p. Beatrice King wy­
raziła wiarę w niezłomną siłę 
obozu pokoju. Stwierdziła Ona,

że Związek Radziecki jest osto­
ją pokoju, jest przyjacielem 
wszystkich narodów świata.

Wielki pisarz duński Martin 
Andersen Nexo, któremu cho­
roba nie pozwoliła na przyjazd 
do Paryża, w liście wystosowa­
nym do Światowego Kongresu 
Zwolenników Pokoju wyraża 
przekonanie, jż Kongres odegra 
olbrzymią rolę w walce o po­
kój.

Biskup nowojorski Arthur 
Maulton w telegramie do ko­
mitetu organizacyjnego Kongre 
su paryskiego stwierdza m. in.: 
„Pójdziemy drogą, która prowa 
dzi do utrwalenia pokoju. Uwa 
żamy, że naszym obowiązkiem 
jest odwrócić umysły ludzkie 
od histerii wojennej".

Członkowie delegacji kubań­
skiej, pani Mista Aguirre, Duan 
Marinello, Domingo Villamil, 
Nicolas Guillen stwierdzili, że 
Kongres paryski będzie najważ 
niejszym wydarzeniem między-i 
narodowym okresu powojenne-

przedstawiciele poszczególnych 
związków składali deklaracje, w 
których podkreślali znaczenie

rozwoju Polski Ludowej.
W rezolucji połączeniowej 

zjazd wyrazi! radość z połącze­
nia ZZPP Radia, Filmu, Muzy­
ków, ZASP-u, ZAP-u i arty­
stów scen żydowskich — w je­
den zespół ZZPSK.

Zjazd dał także wyraz prze-

Prez. Bierut
ojcem chrzestnym  

w Brzegu

Wnuczka Mickiewicza
obronie pokoju

PARYŻ (PAP). „Gazeta Pol­
ska" zamieszcza następujący 
list wnuczki 'Adama Mickiewi­
cza — Marii.

„Bardziej, niż jakikolwiek in 
ny naród, nasza droga Polska
— wieczne pobojowisko wojen 
najeźdźczych krwawiła w w 
kach o swój byt. Być -może, 
nie wszyscy Polacy są zawsze 
zgodni we wszystkich sprawach
— zjawisko to istniało zawsze 
we wszystkich narodach. Ale 
w pragnieniu ocalenia pokoju 
łączymy się wszyscy pod tym 
samym sztandarem i ze wszyst 
kich sił wołamy: Chcemy po­
koju ze wszystkimi narodami 
i dla wszystkich narodów i u-

czynimy wszystko, aby nie do­
puścić do wojny.

Niech żyje pokój świata!
(—) Maria Mickiewicz" 

Paryż;- 18 kwietnia 1949 r.

Brzeg. W kościele parafial­
nym w Brzegu odbył się 
chrzest siódmego z rzędu syna 
małżeństwa Anny i Mariana 
Barańskich, repatriantów z 
Czernowiec. W zastępstwie Pre 
zydenta RP jako ojciec chrzest 
ny wystąpił prezydent miasta 
Władysław Chwałek, matką 
chrzestną była żona starosty 
Bronisława Chentko.

Noworodkowi dano na chrzcie 
imiona Bolesław, Józef. Rodzi­
na Barańskich otrzymała w po 
darku od Prezydenta RP pięk­
ną wyprawkę i książeczkę o- 
szczędnościową. (Stor.)

Autobusy zakopiańskie
cieszą się powodzeniem

ZAKOPANE (PAP). Urucho­
miona od 4 bm. Miejska Komu 

nikacja Samochodowa w Zako­
panem cieszy się wielką fre­
kwencją. Czynne są trzy auto­
busy, które podczas dwóch dni 
świąt wielkanocnych przewioz­

ły około 7.080 osób, przynosząc 
miastu 250.000 zł.

Do końca czerwca br. tabor 
miejski otrzyma jeszcze trzy no 
we „Fiaty" o karoserii specjal­
nie przystosowanej do tras wy- 
sokofiórskich-

Zbrodnio w Rio de Janeiro
okryta hańbq władze brazylijskie

WARSZAWA (PAP). Plenum 
KCZZ powzięło uchwałę, w 
której wyraża najgłębsze obu­
rzenie t  powodu zbrodniczego 
napadu policji na Kongres Po­
koju w Rio de Janeiro (Brazy­
lia).

Władze brazylijskie — brzmi 
uchwała — wydając rozkaz ma 
sakrowania bezbronnych uczest 
ników Kongresu Pokoju, okry­
ły się niezatartą hańbą. Wyka­
zały one całemu światu, że są 
na usługach imperialistów ame 
rykańskich, którzy na próżno u

siłują wszelkimi środkami 
hamować, potężniejący na cw 
łym świecie ruch masowy w flP 
bronie pokoju. i

Plenum KCZZ w imieniu p^ 
skiej klasy robotniczej przesyp 
la płomienne pozdrowienia J  
wyrazy głębokiej solidarność 
międzynarodowej brazylijskiej 
klasie robotniczej, która prza 
wodzi szerokim masom ludj 
wym Brazylii w ich waloe 4 
pokój, demokrację i niepodltf 
głość narodową

Rozruchy w Argentynie
M asąkra  robotników przez policję

NOWY JORK. — W mieście 
Salta (północno - zachodnia Ar­
gentyna) doszło do poważnych 
rozruchów.

W czasie mamfestacyjmeio 
strajku, który wybuchł w związ 
ku zo znacznym wzrestem kosz 
Łów utrzymania i podwyższe­
nia przez władze cen na arty­
kuły pierwszej potrzeby, poli­
cja zaatakowała robotników i 
oddała strzały do strajkują­
cych, zabijając cztery osoby i 
ciężko raniąc 24.

Powszechną uwa*ę zwrócił 
fakt, że erupa 50-oiu policjan­
tów przyłączyła się do strajku.

Władze argentyńskie zarzą­
dziły wysłanie do Salta po&il-

WABSZAWA. — W N'oei od­
bywa się Sesja Rady i Komisji 
Unii Międzyparlamentarnej.

Polską Grupę Unii Międzypar­
lamentarnej reprezentują posło­
wie Stefan Żółkiewski 1 Jerzj; No 
wiadkL

ków wojskowych. Policja argert 
tyńska i wojsko zajęły siedzi 
Związków Zawodowych.

Zamordowanie IdMtu robotni? 
ków wywotalo powszechne 
rżenie wśród pracujących capi 
go krają.

GDYNIA. — W marcu połowił 
bałtyckie na wybrzeau wynWffl 
ogółem 7.09* ten, w tym 6.55® 
ton dorsaa. W porównaniu z mm 
cem roku ub. połowy wzrosły 4 
2.747 ten. j

WARSZAWA. — W dniu 21 W/W 
w czwartą rocznicę zawarcia uMl; 
du polako _ radzieckiego o pjflHjj 
jaźni i wzajemnej pomocy odtfS 
dzie się w Warszawie w salt ffl!) 
ma“ uroczysta aikademńa, “odfenŁ 
zowana przez Zarząd Głównej jffi 
warzysitwa, Przyjaźni Polsko - 
dztecMei.
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WARSZAWA. (PAP). W obec 
ności wicepremiera Zawadzkie 
go, wicemin. Kultury i Sztuki

tii politycznych obradował w 
stolicy Organizacyjny Walny 
Zjazd Delegatów 6-ci‘u związ­
ków zawodowych, łączących 
się w 30-tySięczny Związek 

Pracowników Sztuki 1 Kultury.
Wicemin. Sokorski wskazu­

jąc n^Mgpdek oświaty 1 kultu­
ry w "Polsce przedwrześniowej, 
zsumował osiągnięcia w tej 
dziedzinie Polski Ludowej. Ilość 
młodzieży studiującej wzrosła 
do 223 proc. stanu przedwo-- 
jennego, a ilość uczniów szkół 
zawodowych do 1.500 proc. Ilość 
widzów w teatrach w r. 1938 
wynosiła 4,5 miliona, zaś w ro 
ku 1948 — 8.250 tys.

Zjazd gorąco powitał znako­
mitego artystę moskiewskiego 
teatru Chanowa, który w imie­
niu wszystkich radzieckich pra- 
jcowników kultury i sztuki zło­
żył zjazdowi życzenia owoc­
nych obrad.

W drugim dniu obrad zjazdu

naród polski przy pracy. Sko­
ro Rząd Polski jest związany 
tak ściśle z ludem i skoro ltie- 

i ruje wielkimi pracami' nad od- 
budową kraju mającymi na ce­
lu dobrobyt najszerszych 

i warstw, musi on bronić pokoju 
. i pod tym względem działa w 
całkowitej zgodności z doktry- 

j ną chrześcijańską. Zasługuje 
on też w tym dziele na czynne 

| poparcie wszystkich chrześci­
jan.

j Pytanie: Co ksiądz sądzi o 
odmowie wydania wiz przez 
Rząd Francuski delegatom na 
Światowy Kongres w Obronie 
Pokoju?

Odpowiedź: Jest to fakt dla 
Francuza szczególnie bolesny

konaniu, że ZZPSK będzie W 
powszechniać nową treść ktul 
tury socjalistycznej, odpowiacjj

tiBećfiym etaiSê  r#£wa* 
ju Polski Ludowej i stwórz* 
szeroką bazę odbiorców r^w « 
sztuki 1 kultury na zasada® 
ideologii klasy robotniczej, zSr 
spakając głód kultury i sztujB 
wśród najszerszych mas narodu 
i pogłębiając świadomość ki® 
sową ludzi pracy. i
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Ęl rocznice zawarcia przełomowego paktu

Cztery lata prawdziwej przyjaźni
^■jztery lata mija od podpisa- 

nfT omowy o przyjaźni 1 wza­
jemnej pomocy pomiędzy rzą- 
fiem Polski Ludowej i rządem 

^Biązku Radzieckiego, Umowa 
lipnie pozostała czczym fraze­
sem, ani też bagażem dypló- 

"Wtycznym. W istocie na prze­
strzeni tych czterech lat treścią 
łSsunków polsko - radzieckich 
była przyjaźń, pomoc wzajem­
n i i współpraca.
.Dzisiaj ten stan rzeczy wy­
daje się każdemu zupełnie nor­
malny. Wydaje się, że nigdy 
ng powinno było i nie mogło 

inaczej. Ale do 1939 r. by­
li w Polsce ludzie, którzy nie 
&)ttrzegali głębokich przemian, 

i. jKhodzących po wielkiej Re­
wolucji Październikowej u na­

go sąsiada o miedzę. Przede 
Bystkim nie dostrzegali oni, 
Zw. Radziecki — to nie ear- 
i Rosja, lecz państwo socja- 
yczne. Byli też tacy, którzy 
zmiany widzieli — lecz go- 
ri byli przeciwko socjaliz- 
wi sprzymierzyć się z każ-* 
n, nawet z caratem. A na 
Szczęście tacy właśnie lu- 
e kierowali Polską przez 20

fa to, by vr pełni dostrzec 
irkroczyć na właściwą drogę 
na drogę przyjaźni z naszym 
:hodnim sąsiadem, trzeba
0 nie tylko bolesnych do- 
iadczeń wielu wojen, a zwła- 
za drugiej wojny świato- 
j. Trzeba było również ra­
talnych zmian w Polsce, 
eba było, aby naród poczuł
gospodarzem w swoim włas

>ziś, po czterech latach
rania polsko - radzieckiej 
10wy o przyjaźni, mamy już 
awdzian jej rzeczywistej
rtości — sprawdzian trwa- 
ci przyjaźni polsko - ra- 
eckiej. Czteroletnie doświad 
■nie uczy nas też, iż jest ona 
ykładem zdrowej współpra- 
dwóch państw opartej na 

Inym poszanowaniu narodo- 
ch interesów, na równo- 
rawnieniu. 1 
Wyrazem tego równoupraw- 
:nia jest m. in. traktat han- 
Dwy, zawarty z początkiem 
. roku. Związek Radziecki 
s wykorzystuje w nim swo- 
przewagi ekonomicznej, lecz 

ktuje Polskę jako równego 
tnera, uwzględnia nie tylko 
tawę artykułów konsura- 
nyćh pierwszej potrzeby", 
z również dostarcza nam 
•zętu technicznego, maszyn 
urowców dla odbudowy i roz 
Iowy polskiego przemysłu, 
e sposobu wykonania tej 
owy widać, że Związek Ra- 
ecki nie obawia się naszej 
ikurencji. Przeciwnie, jest 
nteresowany w istnieniu i 
woju silnej gospodarczo 
ski. W ustroju kapitalis- 
znym tego rodzaju zjawisko 

nie do pomyślenia, 
'ypowym zjawiskiem stosun- 
v gospodarczych na zacho-
1 jest plan Marshalla o fi- 
tropijnym szyldzie. W prak- 
; okazał się on interesem, 
ącym korzyści jednostron- 
-oczywiśde inicjatorom. Pań 
a marshallowskie zostały zmu 
ie do przyjmowania towa- 
' amerykańskich. W obawie 
ed przyszłą konkurencją A- 
•ykanie odmawiają dostaw 
izyn i sprzętu dla uprzemy- 
vienia swoich kontrahentów..

W1 ustroju socjalistycznym 
nie może być konkurencji. Sto­
sunki gospodarcze oparte są na 
współpracy i wzajemnym do­
pełnianiu się. Przykładem te- 
"  noże być pomoc gospodar- 

. której udzielił nam Zwią­
zek Radziecki w latach 1944— 
1943, m. in. w kredytowych do­
stawach niezbędnego nam wów 
czas zboża (łącznie 700 tys. 
tón), W pożyczce w złócie war- 
tóści 27.885.000 dolarów, w do­
stawach maszyn i urządzeń dla 
naszego przemysłu, wartości 
450 milionów dolarów w okre­
sie 1948—1956.
. Jak widać z cyfr t faktów, 
jest to przyjaźń nowego " typu 
na zachodzie jeszcze nieznana. 
Jest to przyjaźń socjalistyczna. 
I ona właśnie w głównej mie­
rze przyczynia się do tego, że 
jesteśmy jednym z państw przo

jgj* l a t * *

Przepraw a II  Arm ii przez ly sę

dujących w odbudowie powo-

Stosunki polsko - radzieckie 
stały się też punktem wyjścia 
dla nowego typu współpracy 
z krajami demokracji ludowej. 
Po raz pierwszy w historii 
mogliśmy zapoczątkować real­
ną politykę przyjaźni z naszy­
mi bezpośrednimi i dalszymi 
sąsiadami. Również i w tym 
wypadku współpracę gospodar­
czą cechuje wzajemne dopełnia 
nie się, a politykę—wspólne ce­
le. Walczymy o rozwiązanie 
sprawy niemieckiej zgodnie z 
duchem układu poczdamskiego 
i t  zaleceniami konferencji 
warszawskiej. Bezustannie de­
maskujemy klikę podżegaczy 
wojennych. Wyfrwale prowa­
dzimy kampanię w obronie 
pokoju.

I z tych względów — przy­
jaźń polsko - radziecka nabiera 
znaczenia międzynarodowego, 
nawet ogólnoświatowego.

Na tle ostatnich wydarzeń 
wartość układu polsko - radziec 
kiego zarysowała się z jeszcze 
większą wyrazistością. W Wa­
szyngtonie atlantyccy .awantur­
nicy oficjalnie przypieczętowali 
plany od dawna opracowane 
przez wrogów pokoju. W tym 
samym dniu polscy robotnicy 
dali dowód głębokiego uświa­
domienia politycznego. Oto ze­
spół fabryczny w Pustkowie 
uchwalił rezolucję w związku 
z Paktem Atlantyckim. Pierw­
szy punkt, tej rezolucji głosi: 
— zapisujemy się masowo do 
szeregów Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko - Radzieckiej.

W ten sposób robotnicy pol­
scy raz jeszcze zamanifestowa­
li swą wiarę w ZSRR, jako 
sprzymierzeńca Polski i ostoję 
pokoju światowego.

Pamiętamy, że ilekroć próbo­
wano na zachodzie podważyć 
nasze żywotne interesy m. in. 
nienaruszalność naszych granic 
zachodnich, napotykano zaw­
sze na twardy mur sojuszu 
polsko-radzieckiego. Pamiętamy 
też wypowiedziane przez gene­
ralissimusa Stalina słowa przy 
podpisywaniu umowy w Mos­
kwie 21. 4. 1945 — że układ 
stwarza realną podstawę dla 
przyjaźni i współpracy, które 
będą gwarancją niezależności 
nowej, demokratycznej Polski, 
gwarancją jej wielkości, siły
i. rozwoju.

J. Ryg.

Wchodzimy w okres histo­
rycznych rocznic. Oto przed 
czterema laty Armia Czerwona
I sprzymierzone z nią Wojsko 
Polskie, po sforsowaniu Odry 
i Nysy, zadało ostateczny cios 
gadowi faszystowskiemu w je­
go gnieździe — Berlinie.

W dniu 18 kwietnia o świcie 
22.000 dział rozpoczęło bombar­
dowanie Berlina. Wojska pan­
cerne Bogdanowa 1 oddziały I. 
Armii Polskiej przełamały na 
półiióc od stolicy Rzeszy linie 
obronne i dotarły do przed­
mieść Berlina.

Berlin przygotowywał się do 
obrony. Borman w swych pa­
miętnikach pod datą 20 kwiet-

„Dziś są urodziny fiihrera, 
niestety — nastrój wcale nie 
uroczysty. Naczelnemu do­
wództwu kazano ewakuować 
się drogą powietrzną do Salz­
burga". 20 kwietnia Goebbels 
przemawiał przez radio i za­
pewniał mieszkańców Berlina, 
że nacierające wojska radziec­
kie i polskie zostaną startę. 
W dniu 21 kwietnia wojska I. 
Białoruskiego Frontu znalazły 
się na wschodnich przedmieś­
ciach Berlina. W tym dniu ra­
dziecka 1 polska artyleria roz­
poczęły ostrzeliwanie Reichs­
tagu.

Lecz zwycięstwo berlińskie 
było udziałem nie tylko I Ar­
mii Polskiej, której przypadł 
zaszczyt wkroczenia do stolicy 
pokonanego wroga. Duży udział 
w tym ostatecznym zwycięst­
wie miała również II Armia 
Polska, złożona z żołnierza 
mniej zaprawionego v  boju, 
który dopiero nad Nysą prze­
chodził przeszkolenie ogniowe.
II Armia Polska odznaczyła 
się sforsowaniem Nysy w kwiet 
niu 1945 roku i powstrzymała 
napór niemieckich dywizji, dą­
żących z Sudetów na odsiecz 
Berlinowi. Wytrzymała potężne 
natarcie świeżych sił niemiec­
kich i związała je w boju na 
zachód od Nysy tak, że nie zdą­
żyły dotrzeć do Berlina przed 
jego kapitulacją.

Dziś, w czwartą rocznicę sfor 
sowania Nysy, przytoczymy 
fragmenty z wydanej ostatnio 
książki Józefa Hena „Kijów — 
Taszkient — Berlin", opisują­

cej m. inn. przełamanie nie­
mieckich linii oporu nad Nysą 
i utworzenie pierwszego przy­
czółka mostowego na zachod­
nim jej brzegu.

ODPRAWA NAD NYSĄ
Oto opis ostatniej odprawy 

przed decydującą bitwą:
„Oficerowie otworzyli teczki 

poiowe — zaszleściły papiery.
— Znaleźć Nysę!... Jest?... 

Teraz proszę wyszukać Mus- 
kau. Gross Zelten... Jest?... Czy 
wszyscy mają oznaczony odci­
nek naszej dywizji?

— Osiemnaście kilometrów?
— zapytał ktoś nieśmiało.

— Osiemnaście kilometrów
— potwierdził major, proszę 
notować...

Oficerowie przygotowali ołów 
ki i patrzyli wyczekująco. By­
ło ich chyba ze dwudziestu, sa­
mi „polityczni", zastępcy do­
wódców pułków i batalionów 
oraz lektorzy. Otrzymali nagłe 
wezwanie na odprawę, rozkaz 
stawić się natychmiast, bez 
zwłoki. Z podwórza dochodzi­
ło parskanie koni...

Major poprawił pas, przesu­
nął koburę z rewolwerem i za­
czął rysować kredą na tablicy.

— To jest linia Nysy — 
objaśniał. Odwrócił się nie­
spodziewanym „w tył zwrot" — 
natarcie rozpocznie się dziś w

Oficerowie spojrzeli po sobie, 
któryś zmarszczył brwi, któryś 
uśmiechnął się.

— To jest właściwie jutro 
nad ranem — dodał. — O 
czwartej trzydzieści... Proszę 
notować...

Pochylili głowy do kolan i za 
notowali: „4.30 — natarcie".

— Zadanie, które wam teraz 
przedstawią, musi dojść w jas­
nej formie do wszystkich, naj­
prostszy nawet żołnierz powi­
nien zrozumieć sytuację stra­
tegiczną. Znajdujemy się u 
kresu wojny...

Oficerowie notowali:
— Znaj-du-je-my się u kre­

su... — powtarzali. — U kre­
su czego? — pytali mechanicz­
nie.

— Wojny.
— U kre-su woj-ny...
Major zamyślił się. Był wy­

soki i chudy. Miał szorstką

twarz, ostre, męskie rysy. Mó­
wił sucho i słowa rzucał twar­
de jak monety.

— Żołnierz powinien jednak 
zrozumieć, że od tej. walki za­
leży, by ta rzeka była naszą 
granicą. Musimy ją przejść. 
Musimy tutaj zakończyć zwy­
cięsko wrzesień 39 roku. Tylko 
to da naip prawo uderzyć w 
stół przy podpisywaniu trakta­
tu pokojpwego.
„OSKRZYDLAMY BERLIN"
Dalszy przebieg owej histo­

rycznej odprawy nad Nysą tłu 
maczy nam jasno, jakie zada­
nia bojowe wypełniła II Armia 
Polska w bitwie o Berlin.

— Na północ od nas zaata­
kują Rosjanie, 52-ga armia.

30 km. na zachód, potem skrę­
ci pod kątem rozwartym ną 
północ i zamknie Berlin od 
południa. Więc to także musi 
każdy rozumieć, że bierzemy 
udział w oskrzydlaniu Berlina.

— Berlin będzie od wschodu
i północy zaatakowany przez 
I-szy Front Białoruski Mar­
szałka Żukowa. Od płn,-zacho-

du wejdzie do Berlina I-sza

— Na południe od } las nacie­
rać będzie reszta dywizyj Dru­
giej Armii. Najbliżej sąsiado­
wać będziemy z siódmą. Siód­
mej dywizji przydzielono czoł­
gi, ma ona za zadanie sforso­
wać rzekę i w ciągu pierwszej 
doby posunąć się 15 km. w głąb 
kraju. My zaś mamy jedypie 
zadanie wiązać nieprzyjaciel­
skie siły. Musimy zaabsorbo­
wać jak najwięcej tych sił. W 
tym celu będziemy robić wy­
pady na drugą stronę rzeki, 
markować forsowanie. Kiedy 
nasi sąsiedzi będą już daleko 
w Niemczech, przeprawimy się 
przez Nysę i przeczeszemy las. 
Rozkaz brzmi: w ciągu trzech 
dni od chwili rozpoczęcia ofen­
sywy przejść osiem kilometrów 
w głąb terytorium".

Rozkaz został wykonany.
22 kwietnia nad samym brze 

giem Nysy żołnierze wbijali w 
ziemię dwumetrowy maszt z ze 
wieszoną na szczycie biało- 
czerwoną flagą.

Z. G.

L. Kruczkowski 
o nowojorskim 

Kongresie Pokoju
Delegat PoIsW na konferencją 

intelektualistów w- o-broołe pofco 
ju, która odbyta alę w Nowym 
Jonku, min. Looo Kruczkowski 
po piayjeżdzie do ł|aju podzielił 
się w Gdyni swj*ni wrażeniami 
z przedstawicielem Agenci! Pubu
cystyranej „Czytelnika*.

Przebieg nowojorskiej koo, 
ferencji w obronie pokoju świad 
czyi niezbicie o tym, że 4wtart a, 
merykańskich farteledctuaUjtów, 
naukowców t pracowników kul­
tury w ogromnej większości ni* 
aprobuje obecnej polityki zagra­
nicznej Stanów Zjednoczonych — 
mówi min. Leon Kruczkow ĉi, 
prezes Związku Zawodowego LI 
teratów Polskich.—Reaikoyjoa or­
ganizacje amerykańskie zapowia 
dały wielkie kontrJraani-festacj* 
przeciw konferencji, której De. 
partamen-t Stanu i praw nowo. 
jorska usiłowały przypisać jedno 
stronny charakter polityczny.

Mieliśmy możność stwierdzić, 
że zaipowiedzi te dały rezultat 
bardzo nikły. Świadczyć to moda 
o tym, ża przy całej technicznej 
-potędze prasy, amerykańskiej w 
istotnych sprawach wpływy jej 
są o wiele mniejsze, niż stę wy­
daje. Taką istotną sprawą j-est 
■łaśnie sprawa pokoju.
Tjtrn się tłumaczy ogromne za­

interesowanie, jakie — mimo ca 
lej, nie przebierającej w środ­
kach ncfcnkl prasowej, a mcże 
właśnie dzięki niej — wzbudziła 
konferencja w opinii społeczeń­
stwa amerykańskiego.

Była to pierwsza — I nadspo­
dziewanie udena •- próba, po­
czyniona przez najświatlejszą, 
część tej cfcinii, próba przeciw­
stawiania się fali histerii wojen­
nej, wzniecanej przez notorycz­
nych załruwaczy życia międzyna 
rodowego.

Wył<*n został zrobiony. Musiał 
to stwierdzić nawet czołowy re­
akcyjny dziennik .New York 
Times", gdzie oceniono konferen 
cję jako wydarzenie, którego do­
niosłości czynniki polityczne nie 
będą mogły lekceważyć.

Ruiny warszawskiego getta
wołają o pokój

Akademia w Dolnośląskim Teatrze Żydowskim
Sala Dolnośląskiego Teatru 

Żydowskiego przy ul. Świdnic­
kiej we Wrocławiu byia oneg- 
daj widownią uroczystej aka­
demii ku czci bohaterów war­
szawskiego getta. Uroczystość 
zamieniła się w wielką mani­
festację zgromadzonej licznie 
publiczności na rzecz pokoju.

Na scenie udekorowanej por 
tretami przywódców powstania 
w getcie Anielewicza 1 Lewar- 
towskiego zasiadło prezydium, 
w skład którego weszli przed­
stawiciele władz państwowych, 
partii i świata pracy. Gdy prze 
brzmiały dźwięki marsza żałob 
nego Chopina, akademię zagaił 
przewodniczący Woj. Komitetu

Żydowskiego ob. Egit. Następ­
nie po odegraniu przez orkie­
strę Międzynarodówki zabrał 
głos w imieniu,.-Komitetu Wo­
jewódzkiego PZPR ob. Geraga. 
Mówca podkreślił, że bohater­
scy powstańcy getta warszaw­
skiego przekazali nam w testa­
mencie nakaz bezwzględnej 
walki z faszyzmem. Godnymi 
spadkobiercami bohaterów get­
ta śą żydowskie masy pracują­
ce, które ramię w ramię z ro­
botnikami polskimi wykuwają 
nowe, lepsze jutro.
* Z kolei odegrano polski hymn 

państwowy i z ramienia Dolno 
śląskiej Wojew. Rady Narodo­
wej przemawiał przewodniczą-

zyjaźń wzajemne zrozumie- 
i współpraoa łączy Związek 
ziecki 7. ludowo - dercokra- 
mą Polską.
iałe więzy przyjaźni narodów 
kiego i radzieckiego znalazły 
j prawmy wyraz w układzie 
rzyjażni, wzajemnej pcinrócy 
wojennej współpracy między 
Radzieckim i Polską Repu- 

ą Ludową, podpisanym w Mo 
'e 21 kwietnia 1&15 r.

swoim przemówieniu z oka 
podpisania u-kłedu, genera.lissi 

Stalin podkreślił jego wiel- 
historyczne znaczenie. ,. Układ 
powiedział Stalin — stwarza 
ną podstawę do zBoiany sta- 
i nieprzyjaznych stosunków 
stosunki sojuszu i przyjaźni 
Izy Zw. Radzieckim i Fol­

ii chwili podpisania radziecko 
kiego układu minęły cztery 
■ Były to lata najściślejszej 
ółpracy międży ZSRR i P*l_ 

współpracy, opartej na cal 
itym równouprawnieniu obu 
1 * ścisłym poszanowaniu
lemnej suwerenności. W cią_ 
tych lat masy pracująoe 

ki bardzo wiele dokonały na' 
<ze odbudowy, zniszczonej 
z faszystów gospodarki naro 
ej, wprowadziły uf+rój demo 
>ji ludowej i operłji. życie kra 
ia prawdziwie demckraty-c®- 
1 zasada-ch.
>ród radziecki * prawdziwą 
scią patrzy, jak naród polski 
kierownictwem Polskiej Żjed 
““ej Partit Robotniczej prze 
wadzą % powodzeniem trzylet

A. WOZMIESEiSKII
Minister Oświaty ZSRR.

Cieszymy się z każdego sukcesu Polski
ni plan odbudowy swej goapodar 
ki narodowej. Reformy demokra 
tyczne uwolniły raz na zawsze 
klasę pracującą Polski od bezro­
bocia i obudziły w szerokich ma 
sach nowy stosunek do pracy. 
Polska klas*, robotnicza i chłopi 
pracują . teraZ nie na kapitali. 
stów i obszarników, lecz dla si< 
bie samych, dla swego państwa 
ludowegp. Jest to potężna pod­
nieta do wzrostu wydajności pra 
Cy, co znajduje konkretny wyraz 
w rozwoju współzawodnictwa, o- 
gaimiającego coraz szersze masy 
pracujących.

Zlikwidowanie rozłamu w pol­
skiej klasie rotbotniozej 1 stworze 
nie Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, opartej na nauce 
marksizmu - lenińizmu, stało się 
początkiem nowego okresu w hi­
storii narodu polskiego — okresu 
przekształcenia Polski w pań­
stwo socjalistyczne. ' Sześcioletni 
plan rozwoju gospodarki narodo­
wej, uchwalony na Zjeździe Zjed 
noczeniowym Polskich Partii Ro­
botniczych, stworzył ogrdrane 
perspektywy dila realizacji socja-

Polska, Ludowo - Demokra­
tyczna Republika osiągnięta wiele 
poważnych sukseców w dziedzinie 
oświaty narodowej. Cały naród 
radziecki, a w szczególności nau­
czycielstwo i działacze oświatowi

z wielką u-wEgą śledzą każde no

woju kul-tury i oświaty ludowej 
w Polsce. Każdego z nas cieszą 
sukcesy polskiego narodu w od­
budowie szkół oraz umożliwienie 
najszerszym masom robotniczo- 
chłopskiej młodzieży dostępu do 
źródeł wiedzy i nauki.'

TJszelkia osiągnięcia w dziedzi­
nie nauki, kultury i oświaty nie 
są już teraz przywilejom burżua- 
zyjnych warstw społeczeństwa, 
jak to było dawniej, lecz zdoby­
czą szerokich mas ludowych. 
Czyż nie jest znamienny fckt, że 
nakłady dzienników polskich 
zwiększyły się teraz Czterokrotnie 
w porównaniu z latami przed­
wojennymi, a nakład tygodników 
wzrósł 40-krotnie,

Naród radziecki z radością przy 
jął wiadomość o polskim Sieśeio 
letnSm planie gospodarczym, będą 
cym jednocześnie planem rewolu 
cji kulturalnej.

Zadaniem tego planu jest nie 
tylko całkowita likwidacja a-nalfa 
betyzanu i zapewnienie wszystkim 
dziec-i-om dostępu do nauki, ale i 
stworzenie nowych kadr inteli­
gencji, rekrutującej się z robot­
ników i chłopów. Przewiduje on 
ogromny wzrost szkół ogólno - 
kształcących i zawodowych oraz 
wyżazych zakładów naukowych.

Nauka i kultura, służyć będą

narodowi i socjalistycznemu bu-

Radzieckie nauczycielstwo z u- 
wagą śledzi troskę pcństwa pol­
skiego o wychowanie nowych 
kadr nauczycieli, o polepszenie 
ich bytu. W związku z tym chcie 
libyśmy przypomnieć naszym poi

wa Lenina: •„Nau-czyciel szkoły 
powszechnej powinien stać u nas 
na taikSm poziomie, na jakim nig

stać w państwie burżuazyjnym".
Reforma szkolnictwa, 1 budowa 

nowej demokratycznej szkcły w 
Polsce, budzi żywe zainteresowa­
nie nauczycielstwa' radzieckiegô  
Cieszymy się z każdego sukcesu 
Polski w dziedzinie realizowania 
zasady przymusowego powszech­
nego nauczania, w przebudowie 
metod pracy, wychowawczej szko 
ly na zasadach prawdziwie nau­
kowych i rzetelnie demokratycz­
nych. Specjalnie cieszy nes fakt, 
że w nowym programie położono 
nacisk na wyczerpujące oświetlę 
niê  historycznych związków pol- 
ski'z państwaimi słowiańskimi, że 
zagadnienie przyjaźni i wspólpra 
cy ,ze Zw. Radzieckim zajmuje 
w nim dużo miejsca. Radzieckie 
nauczycielstwo i pracownicy o- 
światowi gotowi są pośpieszyć z 
pomocą swoim polskim kolegom. 
Przypuszczamy, ża ogromna do-

cy Rady ob. Grochalslri. Mów« 
ca zakończył przemówienia ’ 
stwierdzeniem, ie ruiny getta 
warszawskiego wołają na cały 
świat o pokój.

Po przemówieniu zebrani wy 
słuchali hymnu bojowników 
powstania w getcie warszaw­
skim „Nie mów nigdy, że 
idziesz ostatni do boju..."

Na zakończenie oficjalnej czę 
ści uroczystości prezes Związku 
Żydowskich Literatów w .Pol­
sce red. Mark wygłosił obszer­
ny referat o żydowskich ru­
chach wolnościowych. Mówca 
podkreślił m. in., że nieugięci 
powstańcy getta czerpali-swą 
siłę i zapał do walki z dzieł 
wiecznie młodego pisarza ży­
dowskiego I, L. Pereca. Utwo­
ry Pereca nie tylko budziły ży 
dowską młodzież w najcięż­
szych dla narodu okresach do 
śmiałych i wielkich czynów, 
ale również napełniały jej ser­
ca wiarą w zwycięstwo.

W części artystycznej akade­
mii wystąpili artyści łódzkiego 
i dolnośląskiego Teatru Żydów 
skiego z popularną I. Kamińską 
na czele. Słowo wiążące oraz 
fragmenty z „Wielkiego Tygod 
nia” J. Andrzejewskiego i „Wiel 
kanoe" A. Rudnickiego odczy­
tał M. Melman.

H. Hoff.

Ogólnopolska
wystawa, prac
robotników-
plastyków

Prezydent R. P. Bolesław Bie­
rut ohjął protektorat nad Ogóln4 
polską Wystawą Amatorsk-iołt
Prac Plastycznych, która otwe-r- 
ta zostanie 1 maja rb. w Muzeum 
Narodowym w Warszawie.

Prace, które zfnaidą się na wy 
stawie, zostały wyeliminowane 
przez specjalne k<*misje kwalifi­
kacyjne na poszczególnych wysta 
wach wojewódzkich. Ogółem bra 
ło udział w tych wystawi-cłi o. 
koło 1000 robotników - piasty, 
ków. (m)

dziedzinie praktycznej i teo-retycz 
n-ej pedagogiki może być bardzo 
pożyteczne dla polskiego nauczy 
cielstwa i działaczy oświatowych.

Związki kulturalne pomiędzy 
Polską a Zw. Radzieokim, wza­
jemna wymiana doświadczeń 
wzrasta z raku na rek. Nasi poi 
scy- koledzy przejawają żywe za 
interesowanie dla osiągnięć ra­
dzieckiej szkoły, dla radzieckich 
meted nauki i wychowania.

PTzyjazd do Moskwy w marcu 
br. delegacji polskich nauczycie­
li z min. Skrzeszewskim na cze­
le, w niemałym stopniu przyczy­
nił się do umocnienia przyjaznych 
stosunków pomiędzy -radzieckim 
a polskm nauczycielstwem i urno 
Żliwa wzajemną wymianę do­
świadczeń. Polska delegacja miała 
możność zapoznać się dokładnie 
z pracą naszych szkół, /uczelni 
technicznych, wyższych zakła­
dów naukowych, z organizacją 
przedszkoli. Delegaci spotykali 
się z naszymi, uczonymi, działacza 
imi oświatowymi, zapoznali się z 
podręcznikami radzieckimi, pro­
gramami szkolnymi, metodami 
nauki i wychowania oraz urzą­
dzeniami pracowni.

Mówiąc o czwartej rocznicy za 
warcia polsko - radzieckiego u- 
kładu o przyjaźni, wzajemnej po 
mocy i powojennej współpracy, 
■pozdrawiam w / imieniu nauczy­
cielstwa radzieckiego polskie de 
mokraty-czne nauczycielstwo i ży 
czę nowych sukcesów w dziele 
szerzenia oświaty, w dziele reali 
zaoji rewolucji kulturalne}.
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Bnholnik-chłnpn

Górnicy
[ r e m o n tu ją  s ie n n ik i
j  Żary, w kwietniu

/  Mieszkańcy Żar, beztrosko ko 
[Wystający z pięknego niedziel- 
Inego poranka, ze zdumieniem 
[spoglądają na samochód, do 
[którego kilku ludzi w robo­
tnych ubraniach ładuje narzę- 
F&ia, aparat do spawania itp. 
f,jro jedna z ekip maszynowych 
^Zjednoczenia Przemyku Węgla 
? Brunatnego udaje się na nie- 
Ĵ zielną pracę, do gminy Brody, 
fpodróż mija szybko, robotni­
cy są w dobrych humorach i 

' żartują, wspominając poprzed­
nie niedzielne wyjazdy. Rej 
Wodzi kierownik grupy ob. Ma 
jok. Jego ekipa wyjeżdża już 
na piątą niedzielę pracy. Wyre 
montowała dotychczas trzy 
ciągniki i wymieniła lemiesze 
o dwóch pługów. Wielkie trud­
ności przedstawia remont 2-ch 

'siewników, gdyż brakuje czę­
ści zapasowych, ale dzielni gór 
nicy dadzą sobie radę.

Kierownik ośrodka maszyno 
Wego ob. Caerkawski z zadowo 
Jeniem spogląda na sprawnie 
prowadzoną pracę. Wie dobrze, 
że gdyby nie oni... zresztą, po 
co o tym myśleć?

— Teraz wiem — oświadcza, 
*— że z siewami nie będzie trud 
ności. Maszyny w moim ośrod­
ku będą przygotowane.

Osobliwością Brodów jest ad 
ipinistrator majątku państwo­
wego ob. Piotrowski, pozbawio 
ny obu rąk. Pisze trzymając 
pióro w... zębach.

Wróćmy jednak do robotni­
ków z Żar. ^organizowali mię­
dzy sobą wyścig pracy. Już w 
ubiegłą niedzielę dwie grupy 
napoczęły remont dwóch siew 
ników, mających podobne 
uszkodzenia. Która szybciej 
wykona zadanie? * Dotychczas 
pracują w jednakowym tempte. 
Najlepiej spisują się znani ze 
Swoich pomysłów nowatorskich 
w warsztatach samochodowych 
ZPWB ob. ob. Nebesny i Wyro 
zumski.

Pracowita niedziela mija 
Szybko. Jeszcze kilka stuknięć 
młotkiem, jeszcze dokręcić trze 
ba jakąś śrubkę i zapada mrok. 
Szybko ładuję się narzędzia i 
kilka opon do wulkanizacji. 
Czas wracać do Żar. Żegnają 
nas zadowolone uśmiechy mie­
szkańców Brodów.

Do zobaczenia za dwa tygod 
nie! Bo w przyszłą niedzielę 
wyjedzie inna ekipa. Robotni­
cy ̂ pamiętają o braciach ze 
wsi i nie spoczną,'‘ sdppóki nie 
wyremontują wszystkich ma­
szyn w ośrodku.

.M________ Edward Appel

Państwa napadnięte przez Niemcy
winny wiązać się obronnym sojuszem
Francuski (generał dekonspirufe 

plony wojny napastnicze]
PARYŻ (PAP). — Generał 

Petit, Członek Rady Republiki 
i b. attache wojskowy Francji 
w ZSRR w czasie drugiej woj­
ny światowej, udzielił kores­
pondentowi PAP w Paryżu od­
powiedzi na następujące pyta­
nia:

Pytanie: Jak pan generał o- 
cenia znaczenie Światowego 
Kongresu w Obronie Pokoju?

Odpowiedź: W obliczu mię­
dzynarodowej zmowy sił wstecz 
nictwa, prących do wojny (co 
znalazło wyraz w podpisanym 
ostatnio Pakcie Atlantyckim) 
ludy odczuwają potrzebę za­
cieśnienia międzynarodowego 
sojuszu w obronie pokoju. Po­
trzebie tej odpowiada Świato­
wy Kongres w Obronie Poko­
ju. Nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, że Kongres ten 
będzie czymś więcej niż prze­
mijającą manifestacją i że 
wpłynie na bieg wydarzeń.

Ze strategicznego punktu wi­
dzenia wv obecnej sytuacji jest 
najzupełniej jasne, że jeśli lu­
dy Francji i Włoch odmówią 
udziału w napastniczej wojnie 
amerykańskiej, to wojna ta bę­
dzie niemożliwa. A ludy Fran­
cji i Włoch odmawiają udziału 
w takiej wojnie rozumiejąc, iż 
ległaby ona na nie całym 
swym brzemieniem.

Zdają sobie z tego sprawę 
coraz wyraźniej kierownicze 
koła amerykańskie. Koła te 
składają oświadczenia, z któ­
rych wynika, iż przygotowują 
one amerykański korpus eks­
pedycyjny. Jasne jest jednak, 
że •Stany Zjednoczone nigdy nie 
wyślą do Europy większych 
kontyngentów żołnierzy amery­
kańskich. Potwierdził to ostat­
nio w sposób bardzo szczery 
przewodniczący komisji finan­
sowej Izby Reprezentantów 
Cląrence Cannon, który oświad 
czyf przedstawicielowi agencji 
United Press, że zadaniem 
chwili jest „wyekwipowanie 
żołnierzy innych narodów, aby 
mogły one wysyłać ich na śmier 
teiny bój po tó, ażebyśmy my 
nie musieli wysyłać swoich".

Arriąrykańscy zwolennicy 
awantur liczą więc na pycho­
tę europejską, wyposażoną w 
broń amerykańską, ale i pod 
tym względem opadają ich co­
raz większe wątpliwości nie tył 
ko co do tego czy europejczycy 
zechcą się bić, ale czy wysłana

broń nie obróci się... przeciw­
ko wysyłającym.'

Moim zdaniem — podkreśla 
generał Petit —^rzeczywiste nie 
bezpieczeństwo kryje się nie 
tylne w uprawianym przez 
amerykanów szantażu wojen­
nym — co stanowi istotę pro­
wadzonej przez nich „zimnej 
wojny", ile w ich decyzji po­
nownego uzbrojenia Niemiec.

Zniesienie zarządu wojsko­
wego w Niemczech zachodnich, 
których przemysł znajduje się 
w rękach magnatów niemiec­
kich, przepojonych duchem 
podboju i odwetu, stanowi po­
ważne zagrożenie pokoju. Jest 
rzeczą niewątpliwą, że reak­
cyjne i militarystyczne Niem­
cy zachodnie potrafiłyby odbu­
dować w ciągu stosunkowo 
krótkiego czasu swój dawny 
potencjał przemysłowy i wo­
jenny. Dlatego też jest naka­
zem chwili, aby kraje, sąsia­
dujące z tym nowym ośrod­
kiem pangermanizmu, powzię­
ły zawczasu odpowiednie de­
cyzje celem zneutralizowania 
niebezpieczeństwa.

Pytanie: Jakie znaczenie po­
siada solidarność polsko-fran­
cuska dla ugruntowania po­
koju?

Odpowiedź: Jasne jest, że 
odrodzony imperializm nie- 
miecki zagroziłby przede 
wszystkim państwom ościen­
nym t. j. Francji i Polsce, ale 
problem stosunków polsko - 
francuskich stanowi część pro­
blemu znacznie szerszego: 
wszystkie państwa, które ucier­
piały na skutek napaści hitle­
rowskiej, winny związać Si? 
systemem sojuszu, przewidują­
cym wspólną obronę w wypad­
ku odrodzenia się imperializ­
mu niemieckiego, który w chwi 
łł obecnej staje się niebezpie­
czeństwem realnym.

Całkowicie zgadzam się z o- 
ceną ministra Modzelewskiego, 
że zamiast odnowienia sojuszu 
polsko-francuskiego, który by 
gwarantował bezpieczeństwo 
obu naszych krajów wobec no­
wej agresji ze strony imperia­
lizmu niemieckiego i Jego e- 
wentualnych sojuszników, jes­
teśmy dziś świadkami udziału 
rządu francuskiego w odbu­
dowywaniu tego imperializmu. 
Rząd nasz wolał podpisać Pakt 
Atlantycki, który ani słowem 
nie wspomina o Niemczech 
i który stanowi pogwałcenie 
ducha i litery Karty Narodów

Zjednoczonych i sojuszu fran­
cusko - radzieckiego.

Nie wątpimy jednak, że pod 
naciskiem opinii publicznej w 
tej polityce kapitulacji narodo­
wej nastąpi jeszcze we właści­
wym czasie zwrot i że odno­
wiona i wzmocniona solidar­
ność polsko-francuska ugrun­
tuje bezpieczeństwo obu na­
szych narodów i pokój w Euro­
pie.

Pytanie: Co pan sądzi, panie 
generale, o odmowie rządu 
francuskiego wydania wiz 
wjazdowych pewnej liczbie de­
legatów na Światowy Kongres 
w Obronie Pokoju?

Odpowiedź: Świadczy ona o 
całkowitym podporządkowaniu 
się naszego rządu woli, wyra­

żonej bardziej lub mniej jasno 
przez Stany Zjednoczone.

Naśladuje ona w głupi spo­
sób metody, stosowane przez 
Stany Zjednoczone. Jedynym 
rysem oryginalnym tego posu­
nięcia jest owa metoda drob­
nych ukłuć, która od niedaw­
na charakteryzuje naszą poli­
tykę zagraniczną. Odmowa 
rządu francuskiego jest wresz­
cie niezręczną manifestacją 
kompleksu niższości, która nie 
zmieni w niczym znaczenia 
Kongresu w Obronie Pokoju 
i która nie ma nic wspólnego 
z uczuciami ludu francuskiego, 
gorąco przywiązanego do poko­
ju i żywiącego uczucia przyjaź­
ni dla wszystkich narodów mi­
łujących pokój. (W).

Górnicza drogo
L u d w ik a  K aro lczak

czącego Zw. Zawodowego G4„ 
ków w Wałbrzychu ob. Ludva 
Karolczaka wypadły na przedj 
ludnie. W niewielkim, pokoju, 
którym pracuje sekretarz Zwî  
Kopczyński, było ciasno od Intei 
santów. Czekaliśmy długo na ;

Ob. Ludwik Karolczak został m 
dawno, wybrany na przewodnicz, 
go Związku, który liczy przes 
20 tys. członków. W rozmowie „

dzi do swoich obowiązków barj 
prosto, » zarazem bardżo ponj 
nie. Nie lekceważy żadnej wypM

że się czegoś nauczyć.
Powoli od spraw ogólnych pB 

choć zimy na tematy „wczorajsi 
związane z wczesnym okresem 4 
ciństwa ob. Karolczaka. Rodzice 
go wyemigrowali Oa Francji żabi 
rają* ze sobą 6-łetniego Ludwa 
Wkrótce umarta matka, zostawi 
iąc pięcioro dzieci. Ojciec mm 
ciężko praeować, aby zarobić 
irankl, które z trudem wystana 

opędzenie najntezbędntejszj 
domowych potrzeb.

Niebawem ! Ludwik musiał a 
nąć do pracy w kopalni. Miał 1

najlepsze t nałcięisze lekcje ż* 
brał w kopalni. Musiał bardzo c 
ko pracować. W kopalni nie <tai 
no ani chwili spocząć, a place 
jedną trzecią tego, co otrzymjn 
starsi.

— To byl koszmar — mówi 1 
Karolezak. — Warunki, w jai 
żyje obecnie nasza młodzi!*, 1 
dadzą się żadną miarą porównil 
tym, eo przeżywałem.

Ciężkie lata młgdUśc! pozosti 
ły trwały Sad w psychice chłop 
Odczuwana niesprawiedliwość •; 
feczna zrodziła pierwszy bunt. 1 
<Jy Ludwik zapisał się <Jo czen 
nych harcerzy.

A. potem przyszła wojna — u< 
stnictwa w ruchu oporu, walki 
hitleryzmem.

W roku 1345 Karolczak wrótil 
Polski. Nie szukał łatwego cblel 
lecz poszedł praeować do kopi 
„Mieszko" jako górnik.

Już po dwóch miesiącach miejsł 
we władze partyjne wysunęły I

Kopalnianego PPR. Stąd KaioiJ 
przeszedł do" Rady ZakłjdoJ

witoicią 1 rzetelnością. PrzeniJ 
ny da olbrzymie} kopalni h J  
Kamień", wysłany został przez ■ 
ganizację partyjną do szkoły pa 
tyjnej w Łodzi. Po jej ukończeni 
wrócił do Wałbrzycha na stanoł

n lanego PPR przy kopalni „Bifl

Kopalnia ta od dawna była wia 
ką szkolą ludzi związanych z pa 
tią. Tutaj pracował poseł z.m 
Wałbrzyskiej Mieczysław Manł 
stawiając zręby robotniczej ora

dziś zajmują wysokie i odpoul 
dzielne stanowiska.

W lipcu uh. r. ob. Karolczaku! 
powierzono stanowisko 1 sekretaj 
organizacji partyjnej „Białego 1

trzeba było długo czekać. Kopa* 
„Biały Kamień" lako pieni* 
przepracowała „Barbórkę", :■ 
gnąc wykonać swe zobowiązał 
podniesiono świadomość polilycfl 
załogi, rozwinięto wspólzawodi*

Obecnie ob. Ludwik KarolcJ

Górników w Wałbrzychu. Wiej

wysżll z „czerwonej kt*żn!M 
go Kamienia", dotrzyma powij 
tych. zobowiązań wobec klasy Pfl 
cująeej. tZM)

CO DNI MOS

Bohaterskie Greczynki
25 procent Greckiej Armii 

Demokratycznej stanowią ko­
biety, walczące z bronią w rę­
ku, jak żołnierze, na wszystkich 
odcinkach frontu. Niezależnie 
od tego kobiety pełnią funkcje 
sanitariuszek, łączniczek i pra- 
cowniczek administracji woj­
skowej. W sumie odsetek ich 
jest jeszcze większy niż 25°/o, 
a wkład kobiety greckiej w 
walkę o wolność i demokrację 
— naprawdę imponujący.

W pierwszej konferencji De­
mokratycznej Organizacji Ko­
biecej Wolnej Grecji brało 
udział 350 delegatek. Więk­
szość z nich — to były delegat­
ki poszczególnych dywizji, puł­
ków i innych jednostek woj­
skowych.

Oczywiście tematem obrad 
była walka i udział w niej ko­
biet. Nie było wśród ,ńich ani 
jednej, która by nie walczyła 
już i nie miała za sobą okresu 
więzienia faszystowskiego, nit 
zaznała praktycznie tortur.

Była jedna, której w  więzie­
niu obcięto uszy. Z dumą po­
kazywała okaleczoną głowę 
(hitlerowskie metody obozowe 
znalazły wiernych naśladow­
ców), twierdząc, że „chociaż 
ją pozbawiono słuchu, ale nikt' 
jej nie może pozbawić możli-

wośei słyszenia własnego 
ca, bijącego miłością do wol­
ności i swego narodu a niena­
widzącego zbrodniarzy faszys­
towskich-.

Dziwna groza bije z opowia­
dań delegatek na kongres:

Oto jedna z nich mówi, że 
w dniu, w którym wyprawiała 
dwoje swoich młodszych dzieci 
do jednego z krajów demo­
kracji ludowej, po powrocie 
zastała swój dom zrujnowany 
i zimne zwłoki dwojga star­
szych, dzieci. Poprzysięgła nad 
ich zwłokami, że ustakrotai 
swój wkład w walkę, aby 
liony matek mogły uchronić 
dzieci od kul i bomb faszy­
stowskich, aby wreszcie zapa­
nował w świecie pokój, zgoda 
i braterstwo.

Ze wszystkich przemówień 
tych kobiet biła głęboka wia­
ra w słuszność walki 1 w osta­
teczne zwycięstwo. Zacierała 
' linia pojedynczego bohater- 

a. Wśród kobiet greckich 
bohaterstwo jest zjawiskiem 
masowym, budzącym najwyż­
szy podziw i szacunek. Tyl­
ko pragnienie pokoju może 
skłaniać Greczynki do tak jed­
nolitej postawy, pełnej krańco­
wego wyrzeczenia i ofiarności.

Śwwiai S człowiek
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Mój przyjaciel Feluś 

iWpadł do minie parę mi- 
|mt przed siódmą:

jCzy ty w ogóle masz kon 
takt z życiem? popatrz, 
eo się dzieje na Świdni­
ckiej! Całe miasto w ru­
chu, a on tu tkwi w czte­
rech ścianach!

Ubrałem się prędko 1 
Wybiegliśmy z redakejl

Na Świdnickiej Istotnie 
■działy Się rzeczy niesa­
mowite. Właśnie zaje­
chał tramwaj na Rynek 
4 chodnikami biegła khi- 
*em spora gromada łu­
dzi: dwu starszych pa­
rtów, panna na wydaniu, 

i leciwa staruszka t dzle-

Musieliśmy uskoczyć w 
bok, bo od „piątki" cwa

.trzech starszych panów, 
['iwie staruszki 1 osiem

Było coraz rojnlej. 
przewaliła s!ę załadowa­
na po ostatnie granice 

i Wytrzymałości „siódem­
ka"; za tramwajem bie­
gło kilkanaście osób.

Przed PDT obu chodni

tłum, rozstrącając prze­
łażonych przechodniów: 
teęść na lewo, część na 
jprawo. Wobec tego umó­
wiłem się z Felusiem, a- 
t>y on pobiegł na lewo, a 
•am, przytrzymując ka­
pelusz, pogalopowałem 
» a prawo.

W pierwszej chwili my 
ilałem nawet, Ze teatr 
•lę wali, bo wszyscy cl- 
ęięlł fią da środka. Pró

łem biletu. W tej chwili 
Wybiła majestatycznie 
Wódma 1 tłum ogarną! ,

1 , 0 2
najwyraźniej napad hi­
sterii. Panie zdejmowały 
w locie płaszcze, pano­
wie kalosze, działy się

Kiedy wieczorem, z po 
obrywanymi guzikami, 
spotkałem. Felusia, wyglą 
dał melancholijnie.
— Wlesę, mówił, Jestem 

ofiarą aktfjl „O".

— Pomyśl, dawniej lu­
dzie przychodzili do tea­
tru o różnych porach 1 
było wszystko w porząd-

TADEUSZ ZELENAY

Limeryk o Danielu

Był raz facet imieniem Daniel 
Który pieska mial rasy spaniel 
Gdy raz kopnął on psinę 
Zburczał mały go synek:
Mógłbyś lepsych naucyć tlę manlel

*
*  *

W „Słowie Polskim" nr 
92 ukazała się depesza
pod wiele mówiącym ty

„Atak na wiekowe za­
cofanie kraju. Debata 
nad sprawą kultury w

sław Szczęsny Budko, do

,,Ja zawsze sądziłem, 
że gdzie Jak gdzie, ale

* # -*
Przeciętny redaktor 

sportowy przypomina Im 
potenta: wie dobrze jak,

— I co ty w tej kobie­
cie widzisz? — pyta przy 
Jadel znanego rybaka, w 
trzy dni po Jego ślubie. 
— Brzydka Jest, stara, 
garbata, przy tym jędza 
i gotować nie umie.

— Co ty wiesz — od­
powiada z lekceważeniem 
rybak, — to prawdziwy 
Skarb. Ona ma robaki.

Państwo Psikusióscy 
wybierają się na wizytę 
świąteczną.
— Prędzej — woła pan 

Psikusiński do ubierają­
cej się małżonki.
— Już idę skarbie.
i— Prędzej, zaklinam 

Clę!
— Już idę skarbie.
— Ostatni raz mówię 

Ol prędzej!
— Sekunda, skarbie.
— Tak, teraz musimy 

poczekać — odzywa się 
PO chwili pan Psikusift- 
skL — Muszę tlę jeszcze 
rta ogolić.

WILLA DLA BEZDOMNYCH... 
KOTÓW

W Croydon (przedmieście 
i Londynu) w . jednym z domów 
czynszowych Jokatorzy otrzyma 
li nagły nakaz opuszczenia 
swych mieszkań, dowodem te­
go był testament zmarłej wła­
ścicielki domu!; która przezna­
czyła ten dom na schronisko 
dla bezdomnych... kotów.

Mimo protestu lokatorów te­
stament został wykonany. Bo 
jakże? Biedne niezaradne koty 
miałyby zostać bez mieszkania? 
Ludzie, stworzenia bardziej za­
radne, poradzą sobie...

RASIZM NA PSIM 
CMENTARZU

Omawiając^ przesądy rasowe 
w Stanach "Zjednoczonych pe­
wien korespondent z Waszyng­
tonu donosi: „Doszło już do te­
go... że na psim cmentarzu od­
grodzono miejsce, na którym 
wolno kolorowym grzebać swo­
je psy“.

Korespondent dodaje, że za­
rządzający cmentarza wyjaśnił 
mu, iż „pieski ostatecznie nie 
miałyby nic przeciw grzebaniu 
ich razem, jednakże biała klien 
tela byłaby oburzona, a interes 
mógłby się zawalić".
NAJLEPIEJ UBRANE 
KOBIETY 

Korespondentka „Daily Ex- 
pressu“, obecna przy ceremonia 
le podpisania paktu atlantyckie 
go, donosi: „Pakt został uroczy 
ście podpisany w obecności 
1000 tosób, pośród których zna­
lazły się najlepiej ubrane kobie 
ty świata".

Korespondentka oświetliła 
problem zgodnie z życzeniami i 
założeniami władców prasy za­
chodniej. Po co bowiem zaprzą 
tać głowy czytelników treśdą 
paktu, która może pobudziłaby 
ich do myślenia?
BYŁA SIEDZIBA CARÓW 
OBECNIE MUZEUM 
IM PUSZKINA 

W miejscowości Pusztkino pod 
Leningradem znajduje się wspa_ 
niały zabytek sztuki erehitefctoni 
czmej, jędrna z licznych siedzib 
letnich carów rosyjskich — pałac 
aleksandryjski. Po ostatniej woj 
nie pałac ten otrzymała w da­
rze Akademia Umiejętności 
ZSRR.

Wojna dokonała tam dużych 
zniszczeń, ale nie zaraziło to Pre­
zydium Akademii, które przyetą 
piło cnfesgicaóe do przywrócenia

dawnej świetności pałacowi w 
którym mieścić się teraz będzie 
muzeum im. Pueekina

Uroczyste otwarcie tego mu­
zeum ma mastąipić w 150-tą rocz 
nicę urodzin wielkiego pisarza io 
eyjsRiego.
GWAŁTOWNE ULEWY 
W AUSTRALII ZAMIENIŁY 
KRAJ W TRZĘSAWISKO

Niezwykle tegoroczne kaprysy 
przyrody nie są wyłącznylm przy 
wulejem Europy. W południowej 
Australia spadły tak ulewne de­
szcze, że cały kraj zamienił się 
w wielkie trzęsawisko. Przez 1 
dni z rzędu lał deszcz, a wyso­
kość opadów dochodziła do 20 
cm. Taka miara, odpowiada za. 
zwyczaj sumie opadów deszczo­
wych w Australii na przestrzeni 
całego roku.

Maiejsze miasteczka, zwłaszcza 
położone niżej, woda tak zalała, 
jak podczas powodzi. Trzeba było 
szybko ewakuować ludlność f za 
pewnlć Jej gdzie Indziej dach nad 
głową, tymczascka wszędzie sza­
lały ulewy.

C h o d z ę  n o  mielcic

Prowadza więźniów
Gdy w godzinach popołudnio­

wych czekam na przystanku tram 
wajowym przy ul. Pomorskiej — 
zawsze dziwnym trałem widzt o 
tej porze grup\ wlęinliw, prowa­
dzonych środkiem ulicy, zapewne 
ną jakieś roboty. Już z daleka sły­
chać, jak stukają ieH drewniaki. W 
swych więziennych ubraniach id« 
dziwnie ponuro, schylając głowy 
ku ziemi.

Czasem ktdryl spojrzy bokiem, 
Jakby ukradkiem na pąki drzew, 
złocisto rozkwitłe krzaki i zieleA 
trawników. Spojrzy 1 raptownie co- 
}a si« wzrokiem. Czasem któryi po 
patrzy w niebo.

Jest w tym wzroku i i«l t so- 
ryez. Za tym co utracił. Co miał 
I czego wyzbył «i«. Tęsknota za 
wolnością.

Mamo, spójrzl Co to za ludzie? 
— pyta jakiś malec.

t— To więźniowie, synku.
— Więźniowie? — zdziwiło »ię

— Tak, patrz, prowadzi ich straż.
— A eo zrobili?
— Moi* kradli, może zabijali...
— A po CO?
Fo eo? To proste pytania dziecka 

można postawić każdemu przestęp­
cy, kttoy tu idzie ze spuszczony

Czwarty numer
P B O B Ł E M O K l
przynosi nowe wiadome^!
o  energii a to m o w e j!

Str. 4 Nr in

ku. Teraz dwie minuty 
po siódmej — amen. Nie 
wejdziesz. Milicjant. Je- 
tli m2k nie puszczą no­
wej linii między Ryn­
kiem a Świerczewskiego, 
kędą się działy rzeczy

współczucie, w duchu Je 
dnak przyznałem, te pun 
ktualne zaczyn-»:e spek 
takli teatralnych we Wro 
clawiu jest doniosłą 1 na 
der pożyteczną tnowacją. 
Niech sobie ludzie pobie 
gają. Tylko że Feluś, sta 
ry wrocławianin, nigdy 
tego nie zrozumie.

ROK I Mr 2

głową, częstokroć z wyrazem PW 
nym nienawiści i zla. Jest jdm 
wśród grupy, którego ponure 
nice zdają się mówić da ludzi 4  
nych; „Nienawidzę wasr A VPM 
ciei był wolny. A przecież uioW® 
zabrał sobie sam. Po co?

Idą w szarych ubraniach 
miasto pod strażą, Jak groint 9  
strzeżenie dla tych, których r *  
chcą sięgnąć po cudzą wlasnem 
albo czyhają na iycle ezłowit̂ U 
Dla tych wszystkich, których «(■  
nie przestępstwo szatańskim «“<■ 
żem zysku, dobrobytu, zemsty- M

Jakichi  dwu młodych tudzi 
ło również na przysłówku. MW111®  
trącił łokciem towarzysza:

— Te, Felek, spójrz...
— liii... — odpowiedział tam̂ m 

jakby z odcieniem lefccewaźwi®
Nie wiem, co mień na myśli, *■ 

może odgadłam intuieją, te byl* W 
drodze przestępstwa... J. - I
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SPORT
W klasie A zbliża się meta
Dziś Ogniwo — Bieiawiankn

Dziś na Stadionie Olimpij­
skim odbędzie'się jeden z naj­
ciekawszych meczów klasy A. 
Spotkają się piłkarze Ogniwa, 
które pretenduje do zdobycia 
mistrzostwa grupy i doskonały 
zespół Biela wianki. Dla oby­
dwóch drużyn punkty są bar­
dzo potrzebne i dlatego mecz be 
dzie zacięty i stojący na do­
brym poziomie. Warto będzie 
więc pojechać o 17.30 na Sta­
dion!

O 15.30 na tymże doisku od­
będzie się przedmecz rezerw 

Również dzisiaj w Wałbrzy­
chu rozegrane zostaną zawody 
mistrzowskie między Lnem, 
który tak podobał się we Wro­
cławiu, a Legią Wrocław. O ile 
wojskowi wystawią pełny 
skład, z graczami b. Podcho- 
rążaka mogą zdobyć punkty po

trzebne im bardzo do utrzyma­
nia się w klasie A.

23. bm. odbędzie się poza tym 
jeszcze jeden mecz między 
Gwardią KG, a Gwardią Wroc­
ław.

W NIEDZIELĘ 
PEŁNA STAWKA

W niedzielę przewiduje się 
następujące spotkania mistrzów 
skie:

W pierwszej grupie najcie­
kawszym będzie mecz fcodaj, że 
decydujący o mistrzewstwie w 
którym spotkają się GŁrnik 
Wałbrzych i Związkowiec Jel. 
Góra.

Poza tym grają Żarów — So­
lidarność i pdra — Lustrzanka.

W grupie Il-lej spotkają się 
Gwardia — Dziewiarz, Gwardia 
KG — Mieszko i Julia — Gar­
barnia. Ten trzeci mecz będzie 
najciekawszy.

W grupie wrocławskiej (III) 
Nysa grać będzie z Lnem a na 
wynik spotkania czekać będą 
drużyny wrocławskie, które 
dzieli od Nysy jeden punkt.- We 
Wrocławiu Legia grać będzie 
ze Związkowcem, a Cukrownik 
gości Bielawiankę. Ogniwo pau

Od tego jak się ułoży tabelka 
klasy A po niedzielnych roz­
grywkach zależeć będzie w du­
żym stopniu to, kto walczyć bę­
dzie o mistrzostwo okręgu i o 
prawo do II. ligi piłkarskiej.

Wyścigi kolarze w Spalę

*1 KWIETNIA 49 R. (CZWARTEK) 
5,10 Sygnał 1 pobudka miedz. 5,15 

fcwiata pracy ż Czechosl. 6,00 Gimn.
kowa. 6,50 Program-dnia. 6,56 D.̂ c. 
Muzyka. 7,00 Wiadom. dzień. por. 
7,20 Przegląd prasy stołeez. 7,25 Mu 
zyka. 8,00 Skrót wiadom. dziennika
M^Muzyfca. MO1 ̂ D°alrtćo° od^^-

zyka lekka. H.57 Sygnał czasu î hej

skrzypcowy Alicji Hakowskiej-Roz 
górskiej.. 14,50 Wiadom. wroct. 14.57
Polski Fid. 15,15 Aktualia z Kratko­
wa. 15,25 Mufcyka. 15,30 „Śpiewamy

le’, 'pog. 16,45 Muz. radz. 17,30 Po­
radnik język. 17,46 rłrugi dziennik 
popoł. 48,80 ..Dla każdegoSftiie?

■wie za rosyjską ziemię. 21,45 Wier 
sze okolicznościowe. 22,00 Gounod 
fragm. z op. „Mireille“. 23,00 Ost.

crinn v  a  c  n  o  o  Y
z a  in a te jtś e n ifs

zagubionego czarnego portfelu 
z dokumentami, kartą rejestra­
cyjną wydaną przez RKU Ko­
nin, dowód osobisty tymczaso­
wy komendant M. O. w Grodz- 
cu, zezwolenie noszenia broni 
w języku rosyjskim Parabela 
Nr. 853, zaświadczenie pracy w 
Partyzantce w języku rosyj­
skim na nazwisko Pawlak Ma­
rian. 3033

W rocławianie  
w tiruźynie narodowej

(Tel. wł.) Zarząd PZB za­
twierdził projekt kapitana spor 
towego i ustalił listę 32 kan­
dydatów na mistrzostwa Euro­
py, którzy tworzyć będą kadrę 
reprezentacyjną. Po raz pierw­
szy licznie reprezentowane są 
nazwiska bokserów dolnoślą­
skich, których obowiązuje jak 
najbardziej godne reprezento­
wanie naszych barw, przez tre 
ningi i nienaganne zachowanie 
się poza ringiem.

W musza.: Kasperczak (Gwar 
dia Wrocław), Liedtke, Gumow­
ski i Woźniak,

W. kogucia: Kaflowski (Gwar

dia Wr.), Czajkowski (Pafawag),
Grzywocz i Tyczyński.

W. piórkowa: Antkiewicz, Ma 
tloch, Kruża i Bazarnik.

W. lekka: Waluga (Ogniwo 
Wr.), Kudłacik (Polonia Świdni­
ca), Czortek i Ponanta.

W. półśrednia: Chychła, Kaź- 
mierczak, Sznajder i Musiał.

W. średnia:'Nowara, Kolczyń 
ski, Cebulak i Paliński.

W. półciężka: Szymura, Ko- 
łeczko, Flisikowski i Gnat.

W. ciężka: Klimecki (Gwardia 
Wr.), Jaskuła, Rutkowski i Stec.

Poza tym dopuszczono do mi­
strzostw Polski sześciu zawod­
ników dodatkowo.

Są to: Czajkowski (Pafawag), 
Gumowski, Bazarnik, Cebulak, 
Kolczyński i Kołeczko.

Jako rezerwowi wyznaczeni zo­
stali: Kaiser i Nyekaj.

Praga ■—■ Warszawa
Do Komitetu Organizacyjnego w 

Pradze napłynęła imienna lista 
trzech drużyn francuskich.

Skład drużyn francuskich przed 
stotuio się następująco:

I drużyna — ‘iarrega, Gartler, Do 
nuti, Riegert, Evesgue ł Baguet.

II drużyna — Bathie, Riga ut,
Ilitch, Garcia, Beaumont, Berbu- 
lot.

III drużyna — Darb Dis, Prieur,
Benedetto, Labots, Gougean, Bordel.

Węgierski związek Kolarski po­
dał w poniedziałek skład osobowy 
swych drużyn naroilowych. Pierw­
szą drużynę tworzą: Jonas, Vlda,
Kovaces, Biro, Sero, Otvóes;

Drugą — Mayer, Gal, Papp, Irha- 
zy, Karasz i Tobias.

Na zakończenie obozu kolar- 
Skiegó w Spalę, zorganizowane­
go przez Związkową Radę Kul­
tury Fizycznej i Sportu KCZZ, 
odbyły się W' Tomąszęwie Maz, 
propagandowe zawody kolar-

W wyścigu na dystansie ok. 
1.000 na-, zwyciężył Anert („Che­
mik" Chorzów), przed Kęrblew 
skim („Włókniarz" Wrocław) i 
Manowskim („Ogniwo" Wroc-

Bieg drużynowy na dystansie 
5.600 m. wygrała I drużyna w

składzie Pera, Leska, Vogt, Ku­
delski.

Polska — Rum unia
— Czechosłowacja

Zamiast meczu Szermierczego 
Polska Czechosłowacja, który, 
jak -wiadomo został przełożony 
na termin późniejszy, odbędzie 
się w Pradze, w dniach 14—15 
maja, trójmecz szermierczy Po] 
ska — Rumunia — Czechosło­
wacja, w konkurencji męskiej i 
kobiecej.

Włosko Federacja Sportu Robotni

ganizacyjnego t» Warszawie z za­
pytaniem, ile drużyn można wysta­
wić maksymalnie do wyścigu. Jak 
z tego wynika, 'Włosi poważnie 
przygotowują się do wyścigu i na­
leży liczyć się z wystawieniem 
przez nich dwóch, lub trzech dru-

FormalnoScl transportowe zostały 
już załatwione ł kolarze włoscy 
wraz ze sprzętem przyjadą do Pra­
gi samolotem. -■

Główne wygrane  
Loterii Państw ow ej

9-4y dzień ciągnienia IV-eJ klasy
Wygrana 500.000 zi padła na nr

Wygrane po 200.000 zł padły na 
13850 w Warszawie, 66076 w Gli­
wicach 66519 w Warszawie, 82173 w

Wygrane po 100. 000 zł padły na 
nr 11017 35132 50932 34575 60761 77713.

Wygrane po 40.000 zł padły na nr 
3235 6552 13783 18613 27506 33308 40469 
40742 59848 63120 84777 69601 73780

Wygrane po 16.000 zł padły na nr
1197 1980 2994 10944 16554 20595 22374 
22577 28113 30721 26323 40178 41065
41591 42071 46342 49602 52627 M137
55990 58126 62783 64068 67891 77039
78315 78541 84265 S3171 89121 92068
92841 93263.

Worki - sienniki
podłóg poleca najkorzystniej 

„JUTA”
Wrocław. Sw. Antoniego 12

' K 882

Ogłoszenie o licytacji

5  Ę J R Z Ą D
cc/e W r o d a w u i u

Suknie do ślubu  
Suknie gładkie

1,MOIMTOWTO!:
PRAKTYCZNE”

r. 12 W-116

MAŚidHA
w a r z y w  
i kwiatów

'■ Rejonowej Spółdzielni ] 
Ogrodniczej k-1804 ]

• Wrocłau), plac Trzebnicki 7 J

podaje do publicznej wiadomości, 
że dnia 23. IV. 1949 r. o godzinie 10-tej 
w lokalu „STYL”, przy ul. Rybackiej 24
celem uregulowania należności TJbezpiecżalni Społecznej we 
w A ^ w m ® j z ó i t ą m S ! ą . °  i&ytScję” !,, -°,

maszyna do pisania, k-1758
oraz auto ciężarowe marki „Gaz” 

o łącznej sumie szacunkowej 100.000 zł
Wymienione ruchomości ogl ądać można w dniu licytacji 

od godz. 9 — 10-tej. Naczelnik Urzędu

|_______HANDLOWE________ j
1UWAGAI Pszczelarze, Już czas po­
myśleć o ulach. Centrala Handlo­
wa Przemysłu Drzewnego Oddział 
we Wrocławiu, ul. Ruska 37/38 po­
leca ule do natychmiastowej ̂ dosta

KUPIĘ ODPADY BLACHY ielaz. 
najchętniej dekapowanei od 0,75 do 
1 mm wymiary file niżfej 228X22# 
mm. Spieszne oferty „PAR“ Poz­
nań, Ratajczaka 7 dla „4.372".

1 K 16861

O S T R Z E Ż E N I E
O s<riegam  pp. L u in ie r/y , domy Etomisowe, 

oraz wszystkich Im pujących  przed kupnem  s L ra d fio n e f
w dniu 2. 4. t949  r . gard ero by , a  m ianow icie:
1. Damskiego czarnego futra fokowego (na wysoką figuręj 

wewnątrz lewej strony naszywany monogram Z. B. i
2. 5 sukni wełnianych: koloru wrzos przybrany dól i rę< 

kawy granatowym aksamitem, malinowa przybrana 
popielatym materiałem, n iebieska sportowa, rdzawa odJ • 
szywana w ̂ zakładki, granatowa jedwabna z wstawką 
tiulową.

3. 2 swetrów: niebieski bluzkowy wyszywany, blezer nr 
paski koloru malinowego, seledynowego i brązowego.

4. 3 par pantofelków damskich: granatowe zamszowe kor* 
kowce, brązowe skórzane korkowce, wiśniowe skórzane, 
sportowe, sznurowane.

5. Niebieskiej bluzki wełnianej, krótki rękaw oraz inne 
drobiazki.

Ktokolwiek z uczciwych ludzi wiedziałby «  losie skra-* 
dzionych rzeczy, proszony jest o zawiadomienie za wynagro-' 
dzeniem najbliższego posterunku M. O. lub bezpośrednio, po-< 
sterunek M. O. w Opalenicy (Poznańskie). K-1805,

| OGŁO&ZEflIA DROBNE 1
ZGUBIONO książeczkę wojskową,
wiec, zaświadczenie ponownej reje 
stracjł, świadectwo czeladnicze od
ław, Maciejewo 116, pow. Jelenia

ZGUBIONO kartę rejestracyjną wy 
daną̂  Rzeszów. Sukiennik

ZGUBIONO kartę rejestracyjną wy 
daną przez RKU Płock. Wiśniewski
Józefy___________________K 1799
ZGUBIONO kartę rejestracyjną
wydaną przez RKU Częstochowa. 
Wróbel Józef. K 1796
ZGUBIONO kartę rejestracyjną wy 
daną przez RKU Rzeszów. Zątoczyk 
Wincenty. K 1797
ZGUBIONO kartę rejestracyjną wy 
daną przez RKU Bochnia. D*ugosz

ZGUBIONO kartę rejestracyjną R.

ski, powiat Strzelin. 3630
ZGUBIONO dokumenty: kartę R. 
K.U., kartę ewakuacyjną, odcinek 
zameldowania, metrykę urodzenia 
na nazwisko Emil Kos. 36<14
ZGUBIONO zaświadczenie rejestra 
cjl wydane przez RKU Pszczyna. 
Jęczmyk Bernard, Świebodzice.

SKRADZIONO:, legitymację PPS, 
legitymację Ubezpieczalnl, odcinki
ności maszyny, świadectwa facho­
we i dnne. Pieniądze zatrzymać, do 
kumenty zwrócić milicji Legnica. 
Nazwisko Marczek Stanisłaŵ

UNIEWAŻNIAM skradzioną kartę
czeniem na nazwisko Pająk Fran­
ciszek._____________________ 3*13
ZAGUBIONO odcinek zameldowa­
nia na nazwisko Hejnar Stanisław, 
Jelenia Góra, Traugutta 13. K 1661
UNIEWAŻNIAM kartę rejestracyj­
ną RKU Wrocław na nazwisko Po- 
łatyński Tadeusz. 3602
ZGUBIONO kartę rejestracyjną R. 
K.U. wydaną RKU,Oleśnica na .naz 
wisko Kaleta Władysław, Krzyków, 
pow. Namysłów. 3664
ZGUBIONO kajtę rejestracyjną R.
Siachciak Wiktor, Wrocław,'̂ Roosê

RKU Smolec,’ metrykę. Czarny 

ZGUBIONO książką wojskową wy- 
wl&ko Bzwarctuch Aleksander. 3009 
SKRADZIONO zaświadczenie RKU 
legitymację urzędową, kartę roz-

SKRADZIONO metrykę urodzenia 
l trzy odcinki ^ZMnel̂ wanlâ na

ZGUBIONO kartę rejestracyjną R. 
K.U. Oleśnica na nazwisko Szóstak

ZGUBIONO odcinek zameldowania 
Wólczański Franciszek, zam. Sta-
nowice, pow. Swidmlca. K 1794
ZAGUBIONO kartę RKU Poznań 
na nazwisko Palczewskl Lech, Wro 
.cl a w. W1

ZGUBIONO książkę włjskową, odH 
cinek ẑameldowania na nazwisk®

ZGUBIONO praw* jazdy, legityma. 
cję PZPR, metrykę urodzenia na
rza Wielkiego 4t.______'_____ 302* .
SKRADZIONO książeczkę wojsko-

C gU • 3J 3 â ali
SKRADZIONO ̂ kartę rejestracyjny 
wik^Swidnica. W’ ** K 1795.
UNIEWAŻNIAM zgubioną książecz­
kę wojskową wydaną przez RKU,
Roman. 3031

SIEDMIU z Urzędu Rewizyjnego’' 
zmieni chętnie pracę. Zgłoszeni* j 
„Słowo": „Podatek od wynagro-*

GOSPODYNI starsza, długoletni® , 
praktyka, poszukuje miejsca jakof 
kucharka zamożnym domu lub sto-? 
łówce. Warunek osobny pokódy 
Zgłoszenia pod „Doskonała kuch-

UNIWERSALNA krawcowa poszu* 
Oferty rp ^ W,.Krawców?-. ““ W

j " T S T ^ — i
TECHNIKA — mistrza — potljni-
tartaku poszukuj• Przejęsław, po­
czta Kliczkśw, pow. Bolesławiec
„Tartak”.____________  K 1666
GOSPODYNI dochodząca ewentual 
nie stała — potrzebna od zaraz.
fekr\ZeOdrzaÂ kaâ 6.KraWle<:kl m j 
WYCHOWAWCZYNI młoda, inteli­
gentna, znająca biurowość potrzeb­
na do świetlicy dziecięcej dwa rsK 
zy 'tygodniowo. Pierwszeństwo nau 
czycielce. ©forty pod „Energiczna**
________  3616
POMOC domowa potrzebna, refe­
rencje. Daszyńskiego 15/15. Zgłoszę- -

POSZUKUJEMY chłopców i dziew- 
cząt do ulicznej sprzedaży pingwi--. 
nów. Zgłoszenia: Wytwórnia Lo-

POTRZEBNA gosposia samodzielna 
Zgłoszenie: Apteka, ul. Łokietkâ lł̂

chyenttea vf*s«»nrwo-T 

POTRZEBNA pomóc domowâ z go-

^ " " " " " T oKALĘ1" ... ™|
MASZYNISTKA poszukuje _ Dokoju

szenia ,,Slow«“ pod „Spokojna".  ̂ 3004
MIESZKANIA 2 — 3-pokojowego, 
komfort, najchętniej dzielnica wil­
lowa poszukuje farmaceuta. Oferty 
„Zwrot wkladAŵ ' „Czytelnik",^

i T5S5 \
WYTWÓRNIA lod«w 1 pingwinów. 
„Carmen" Wrocław, ul. Oławska 
74 przyjmuje zamówienia na dosta 
wę lodów i pingwinów. 3026

Poljka łódź podwodna „Jastrząb", będąca vt llużbie Wojennej 
Marynarki Brytyjskiej, znajduje się na Oceanie Lodowatym. WSrid 
załogi jest również Walenty Robak — przyrodni brat porucznika Du~ 
laka.

— Konwój do Rosji mruknął dowódca patrząc się 
na zachód.

Za blisko! włażą w nasz sektor! — dodał po angielsku 
zwracając się do Anglika sygnalisty.

Minęło już parę godzin i Jastrząb" łagodnie kołysał 
się w zanurzeniu, kiedy marynarz z nasłuchu dał znać o 
zbliżaniu się jakichś statków Na razie nic nie zdradzało 
niebezpieczeństwa, ale dowódca zarządził na wszelki wy­
padek głębokość 70-ciu stóp. Wielkie koła sterownicze za 
.wirowały w sprawnych rękach i oto „Jastrząb" znalazł 
Się w zupełnym spokoju, w absolutnej ciszy pogiążenia. 
Zabroniono marynarzom przechodzenia korytarzem, naka 
Kano maszynom „stop-1. Wróg tam był — czy przyjaciel-* 
ele jednakowo groźny, gotów do zasypania bombami głę­
binowymi każdego zaczajonego w głębinach pirata.

Nagle bosman lekko krzyknął. Wszyscy wiedzieli — 
dlaczego. Słychać było dobrze najpierw szybki obrót roz 
Pędzonych śrub okrętowych a później dwa głuche pluski. 
■To rozpędzony koijtrtorpe<Jow|ec lub korweta zrzuca dwa 
l&dunki o Doteinei mocirl Uderzała ona o no wierzchnie

wody i opadając wydają szmery, teraz przechodzące w 
bulgot.

■— Daleko... zaczął bosman.
Wtem dwa wybuchy targnęły okrętem jakby usiłując 

go przełamać. Marynarze przy wszystkich trzech sterach 
zamarli. Ze stołu podoficera pospadały ekierki i ołówki.

— Daleko — przyświadczył dowódca.
Miał teraz do wyboru — iść małą naprzód i starać się 

odejść od napastników albo zaczaić się — udać po prostu, 
że go tu wcale nie ma. Brytyjską aparaturę nasłuchową 
i wykrywającą przedmioty podwodne znał i dlatego wie­
dział, że jej nie umknie w żaden sposób. Wyjście spod 
wody oznaczało narażenie się na szybki ł celny ogień

wszystkich dział, jakie w tej chwili przygotowano na 
wierzchni. „Jastrząb" był więc prawie już skazany. Pozo 
stawała jedna szansa uratowania się — próba użycia ra­
dia, jeśli okoliczności pozwolą zmniejszyć głębokość zanu 
rżenia. Jeśli... ■*■>*-*?*'- ■

Koszmar wszystkich dowódców podwodnych, źe przez 
jakieś nieporozumienie co do miejsca działania lub omył 
kę w obliczeniach można zginąć i okręt stracić od wła­
snych bomb 1 dział, zaczynał dziać się na jawie. Tam, na 
powierzchni, panowała przecież Istna psychoza strachu 
przed niemieckimi okrętami podwodnymi. Trzy lata ol­

brzymich strat na morzu zrobiły swoje. Ale czyż nie wis 
dziano w Admiralicji o obecności „Jastrzębia" na tych 
wodach? Czy może „Jastrząb" już jest skreślony z listy, 
okrętów żyjących?

Bosman pokiwał głową do Robaka: opowiadał mu nie 
dawno o tym, jak to bywa pod bombami.

  To jest właśnie to — mówił gest bosmana. Robak
lekko dał mu -znak, że rozumie — po czym znów utkwił 
oczy w kompasie. Trzymał tak dokładnie kurs, jakby od j 
tego rzeczywiście coś mogło zależeć. Tymczasem okręt 
zawieszony w odmętach trwał zupełnie nieruchomo, zda-t j 
ny tylko na nieznaczne prądy. _ m

Ponad okrętem na nowo zaszumiały groźne znaki. Jato! 
pierwej — rozgadały się miarowo śruby, tylko rozplujj 
sków od bomb usłyszano więcej — cztery przynajmniej*' 
Bełkot pogrążających się diabelskich beczek stał się bll-t i 
ski, po czym nastąpił kilkakrotny koniec świata. «.i

Od początkowych wybuchów straszliwie zatrząsł sięjj 
cały kadłub targnięty z dwu stron. Zaraz później okręt! 
położył się na bok tak gwałtownie, że Robak zawisł na)] 
sterze. Nikt nie krzyknął w ciemnościach, które zapadły] 
nagle w centrali. Tylko lamka kompasowa nadal świeciła*} 
W słuchawkach rozległ się głes: i

— Centrala? Zameldować dowódcy — prawy aparat: 
torpedowy pogięty. Woda w pomieszczeniu! tj

Robak wykrzyczał automatycznie meldunek. LedwieSj 
“skończył nadeszły szybko dalsze. Rozbita została odlj 
wstrząsu jedna z baterii. W maszynowni — krótkie spięci 
cie. Przedni ster głębokościowy przestał nagle działaća 
Tysiączna —• tak wymyślne — urządzenia ©krętu podwodll 
nego zaczynały ulegać niszczeniu.

Jeśliby to byli przypadkiem Niemcy — można jeszezgj 
próbować ucieczki w nadziei, że niezbyt doskonałe aparig 
ty niemieckiego podsłuchu wodnego — zawiodą. Dowód* 
ca nie miał wyboru. W tym miejscu mógł doczekać siJp 
jeszcze jednej, może już ostatniej, morderczej salwy. :< 

(d. c. njU

LAMPĘ kwarcową sprzedam — za- 
mienię. M. Reja 33/5. 2972

I ^ gTjb^ ^ k r a b z ie ż e " !
UNIEWAŻNIAM zgubiony odcinek 
zameldowania na nazwisko Krup- 
siti Józef, Jelenia Góra, Muzyczna

ZGUBIONO tymczasowe zaświad­
czenie tożsamości nr 109/4* na naz­
wisko Wróbel Mieczysław, zam. w 
Ględzinie, pow. Głogów. Wydane 
przez Zarząd Gminny w Gaworzy­
cach. K 1809

: 6 j
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Dość niechlujstwu
i Piękne strzałki wymalowane 
Iwapnem, widnieją na każdym 
prawie narożniku i skrzyżowa­
niu ulio w śródmieściu. Wy­
dział drogowy, jakby z tego 
tsrynikało. zaczyna działać. Na 
pochwalę zasługuje też fakt, że 
tablica ostrzegawcza na ul. Uni 
>rersyteckiej została poprawio­
na. Gdyby tak jencn aechcia- 
no pozmieniać niektóre wytar­
te takie tablioe, jak również ta­
blice z napisami ulic, miasto 
pod tym względem dużo by zy­
skało.

Również należałoby nieco 
więcej uwagi zwrócić na czy­
stość naszych ulic. Zakład Oozy 
ysźczania naprawdę dużo robi w 
tym kierunku, niestety wrocła­
wianie tak się zachowują, jak­
by chcieli zniweczyć jego usi­
łowania.

Rzucanie płacht papieru, czy 
gazet wprost na ulicę należy do 
zjawisk codziennych. Koło przy 
Stanków tramwajowych stale 
widzimy zużyte bilety, które ie 
cą za każdym podmuchem wia­
tru.

Rozumiemy, że charakter mia 
sta nie pozwala dzisiaj na utrzy 
nianie w nim idealnej czysto­
ści, ale trochę starań i uwagi 
ze strony społeczeństwa nie­
wątpliwie przyczyniłoby się do 
utrzymania względnej czysto­
ści.

Do MZK apelujemy, by re­
montując wozy umieszczały w 
nich kesze na zużyte bilety. W 
niektórych wozach kosze te 
istnieją, ale publiczność nie 
przyzwyczaiła się jeszcze do ko 
rzystania z nich. A czas już...

Mócwi prezes Jfft/V S. Paszite:

Pracujemy dla pokoju
Dum ni jesteśmy, patrząc na wyniki

Z okazji czwarte) rotznicy 
oswobodzenia Ziem Zachod­
nich i Wroctawia, współpra­
cownik naszego dziennika, pio 
nier wrocławski, red. Tadeusz 
Tułasiewicz, przeprowadził roz 
mową z przewodniczącym Miej 
skiej Rady Narodowej Edwar 
dem Paszkę. Przewodniczący 
Edward Paszkę przebywa we 
Wrocławiu od początku 1946 r. 
i również zalicza się do tej

wian, która w początkach nie 
szczędziła trudu ł sit, budując

— Jak Prezes ocenia dzisiejszy 
Wrocław, w porównaniu z rokiem

— Mówiąc o dzisiejszym Wrocła­
wiu — odpowiada Prezes Paszkę — 
nie możemy zapomnieć o ciężkich 
i krwawych bojach, jakie toczyły 
zwycięskie wojska radzieckie 1 poi 
skie o zdobycie naszego miasta 1

I Ziem Zachodnich. Świadczą o tym 
licznie rozsiane mogiły bohater­

skich oswobodzlciell, świadczy 
choćby cmentarz na Krzykach.

Pomni tych mogił — my tu, we 
Wrocławiu, wytężyliśmy wszystkie 
siły 1 energię, aby te ofiary nie po 
szły na marne, by zniszczony pra­
stary gród Wrocław zasiedlić 1 od­
budować, wznieść na poziom wyż­
szy niż dawny niemiecki — Bres-

Trudnoścl nie zraziły garstki 
przybyłych w roku 1945 robotników 
1 inteligentów polskich. Ta garstka 

urosła dziś do cy 
fry SU tys. mie­
szkańców. I tak 
z roku na rok 
dźwigał się nasz 
| Wrocław wzwyż, 
budząe podziw i

'świata, zadając 
I równocześnie

 fesTir.
starała się głosić, że Polska Ludo-

ustroju społecznym miasto nasze 
odbudować 1 przywrócić mu dawne

— Jakie są konkretne osiągnię­
cia Wrocławia, odczuwane przez je

— Te mógłbym wyliczać przez kil 
ka godzin. W roku 1945 mieliśmy 
zaledwie 3.253 budynki zdatne do 
zamieszkania, a dziś mamy Ich 
11.832. Gdy w roku 1946 sieć wodo­
ciągowo - kanalizacyjna wynosiła 
455 km, dziś Już jest dłuższa, jak

Aotmnik wrocławski
O CENNIK NA JAJA, wyznacza 

Jcy kwotę 15 zl za sztukę obowią-

donosi nam czytelnik, w sklepie 
Spółdzielni Powszechnej Nr 84 przy 
ul. Orzeszkowej sprzedawano wczo 
raj jaja po 17 zl za sztukę. Mamy 
nadzieję, że te niedociągnięcia będą

©  SŁU2BA ZDROWIA — DLA 
Świata pracy. Rozrywkową im­
prezę pod tym tytułem organizuje

by Zdrowia we Wrocławiu. Boga-

się o godz. 17-tej. Wejście bezplat-

WSZYSTKIE KOMITETY 
DZIELNICOWE, które są władzą 
nad Komitetami Blokowym!, odby­
ły już plenarne posiedzenia, wybra

świtowa, kontroli społecznej, saoi-

ną działalność. Jak wiadomo, ma-

©  INICJATYWĘ SKŁADKI na 
Fundusz Odbudowy Warszawy dał

a nie bufet 2-ieJ klasy. Jak wydru-

Q FUNKCJĘ DYREKTORA w 
rządzie Portów Miejskich objął 

,. Zychowicz, a funkcję jego za­
stępcy — p. Knopf. Pod nowym za 
rząc-em zreorganizowano już pracę 
w portach, co pozwoliło robotni­
kom na zwiększenie zarobków.

ęj W RAMACH CZYNU 1 MAJA 
T rty m'ejskie puszczą do pracy 
pof-ętiarkę rzeczną. Maszyna ta za 
,e« 1 dostawę piasku potrzebnegô  

ido robót budowlanych we Wrocła­
wiu.

O AUTOMOBILKLUB POLSKI 
we Wrocławiu weźmie udział w 
ZJeżdzie Plakietowym do Poznania 
janla 23 bm. Informacje — w sie- 
£.bie Klubu (ul. Boya-Żeleńskiego 
7  76, tel. 61-45),

O  KOMITET DO W.\LXI Z AN­
ALFABETYZMEM odbędzie posie- 
flzenie 26 bm. o godz. 10-tej w lo­
kalu Mialskiej Rady Narodowej.

O  DO 1 MAJA postanowiła za­
łoga Państwowych Wrocławskich 
Zakładów Graficznych wykonać ca 
ły plan produkcyjny, wyznaczony

O DZIS OD GODZ. 8-meJ w ma­
łej sali OKZZ odbywa się semina-

oświatowych 1 kierowników świet-

Q WIELKA KONFERENCJA na­
czelnych lekarzy, dyrektorów Ubez 
pieczalnl Społecznych i przewodni­
czących Tymczasowych Rad TJS na 
Dolnym Śląsku odbyła się w gma­
chu OKZZ we Wrocławiu. Postano 
wlono zaktywizować członków 
Tymczasowych Rad Ubezpieczalni 
Społecznych, opracować plan współ 
zawodnictwa pracy pomiędzy posz­
czególnymi Ubezpieczalniaml i 
przeciwdziałać marnotrawieniu le­
ków, nie odbieranych z aptek przez 
ubezpieczonych.

O ZEBRANIE KOMISJI PORO­
ZUMIEWAWCZEJ dla spraw porad 
nictwa zawodowego przy Izbie Prze 
mysłowo . Handlowej we Wrocła­
wiu odbędzie się Jutro o godz. 10. 
Na zebraniu tym prof. dr Bronis­
ław Biegełelsen-Zelazowski z War 
s-awy wygłosi referat pt. „Porad­
nictwo zawodowe dla wsi".

O  ZARZĄD I DZIELNICY ZMP 
zawiadamia wszystkich przewodni­
czących kół, że dziś o godz. 15,30 
w Zarządzie Nieruchomości Miej­
skich (Sukiennice 2), odbędzie się 
pokazowe zebranie wyborcze. Obec 
ność obowiązkowa.

była przed wojną i Uczy 535 km.
— Gdy w początkach naszego tu 

przebywania mieliśmy rur gazo­
wych tylko 69 km, to dziś mamy 
Ich 456 km, a produkcja gazu wzro

Nie możemy zapomnieć o tym, że 
w roku 1945 ani Jedna lamp* nie 
oświetlała ulic wrocławskich, gdy 
dziś mamy 3.440 lamp gazowych i 
2,053 elektrycznych. Gdy ruszał 
pierwszy tramwaj, to zaledwie zdat

we, dziś Jest ich 122 l 135 doczep- 
nrych. Mamy 18 linii tramwajo­
wych i .13 autobusowych. Oto" po 
krótce osiągnięcia nasze na odcin­
ku zagospodarowania miasta, a moi

— Wiocław ma dziś 5 Wyższych 
Uczelni, wokół których skupia się 
13.000 słuchaczy, 27 szkół zawodo­
wych, 48 szkół podstawowych 1 48 
przedszkoli. Mamy 5 teatrów, 3 
muzea, Operę Robotniczą, kilkadzie 
siąt świetlic 1 Instytucji kultural­
nych. Oto nasz czteroletni dorobek 
na odcinku kulturalnym — mówi 
Prezes Paszkę.

— Nie gorzej wyglądamy 1 na in­
nych odcinkach. /
-Nie zaniedbaliśmy zdrowia miesz 
kańców 1 kultury fizycznej, 12 szpi 
tali, 14 ośrodków zdrowia, 43 po­
radni — oto najbardziej charaktery 
styczne cyfry dla tego odcinka. Do 
dajmy do tego 169 ha parków 1 
zieleńców, kilkanaście boisk 1 Sta­

dion Olimpijski, a będziemy mieli 
uzupełnienia tego obrazu.

— Jak się dziś przedstawia uprze 
mysłowienie miasta?

— I na tym odcinku osiągnięcia 
nasze są takie, żo trjidno do nich 
przykładać Jakąś normalną miarę. 
Wrocław Jest wybitnie miastem 
przemysłowym. 94 większych za­
kładów państwowych przemysło­
wych, 268 placówek spółdzielczych, 
366 prywatnych, 2.071 zakładów rze­
mieślniczych, oto nasz czteroletni 
dorobek. Nic też dziwnego, że mia 
sfem rządzi 1 o miasto dba robot­
nik ł Inteligent pracujący.

— Tak w dużym skrócie — koń­
czy Prezes Paszkę rozmowę — wy­
gląda nasz wysiłek, wysiłek klasy 
robotniczej 1 inteligencji pracują­
cej w odbudowie Wrocławia, w od­
budowie Ziem Zachodnich. Świad­
czy on, że nie zaprzepaściliśmy o- 
fiar. Jakie poniosły bohaterskie Ar­
mie Radziecka 1 Polska. Dlatego

okres gigantycznych wprost czy­
nów twórczych ludu pracującego 
we Wrocławiu, matfiy pełne prawo 
domagać się od imperiallstycmo- 
kapitaltstycznej kliki burzycieli po 
koju, by zaprzestała swych kno­
wań, na które odpowiemy jeszcze 
bardziej wzmożonym wysiłkiem. 
Wrocław, o wyzwolenie którego 
przelała morze krwi bohaterska 
Armia Radziecka i Polska, pozosta

cierzą, Jako twierdza polskości 1 
demokracji ludowej. * *

Odeszły z muzyką na Dworzec 
Wyjazd do Warszawy Żeńskiej Brygady S P

W 4-lą  rocznicę
W czwartą rocznicę podpi 

sania układu polsko-radziec­
kiego odbędzie się wieczór 
w lokalu Tow. Przyjaźni Pol 
sko-Radzieckiej (ul. Rynek 
6, I-piętro) poświęcony tej 
rocznicy. Referat wygłosi 
prezes wojewódzkiego Komi 
tetu Stronnictwa Demokra­
tycznego, Bogusławski. Po 
referacie — bogaty program 
artystyczny.

Wieczór rozpocznie się 
dziś o godz. 19.

Na podwórzu budynku Kom. Woj.

skiego kilkadziesiąt młodych dziew 
cząt w wieku od 18 do 20 lat ćwi­
czy musztrę pod kierunkiem in­
struktorki ośrodka SP ob. Marii 
Rycembel.

— Lewa, lewal Lewa, lewa!
Te młode, kwitnące zdrowiem 

dziewczęta — to junaczkl SP, ochot 
niczki z województwa wrocławskie 
go, które wyjeżdżają z Wrocławia 
do Warszawy na okres 2-mlesięcz- 
ny, aby pracować w I-ej Brygadzie 
Żeńskiej dla stolicy głównie nad 
ukwieceniem miasta.

Pierwsza brygada, która ma stwo 
rzyć jednostkę na froncie pracy, 
zdyscyplinować dziewczęta, uczyć 
je. a jednocześnie pomóc w szyb­
kiej odbudowie zniszczeń kraju — 
stanie się wzorem dla brygad na­
stępnych. Czeka na jej przykład 
dwa miliony żeńskiej młodzieży.

Junaczki .  ochotniczki pochodzą 
ze środowiska rolniczego l robotni­
czego wsi I miast woj. wrocław­
skiego: Wałbrzycha, Dzierżoniowa, 
Kożuchowa, Legnicy, Trzebnicy, 
Namysłowa, Zar łtp. Na apel Ko­
mend Powiatowych SP zgłosiła się 
na wyjazd do Warszawy ponadkon

Zbroje rycerskie na samochodach
M u zeu m  W o > k a  w y p row a d za  się *  R a tusza
Duża gromada ludzi z cieką- 

fwośeią otoczyła wielki samo­
chód ciężarowy, na którym na­
tłoczono kilkadziesiąt postaci, 
wyglądających z daleka na żoł­
nierzy w akcji bojowej, względ 
r nie na strażaków. Przy podejściu 
t bliżej dopiero okazało się, że są 
j,to tylko... zbroje rycerskie spro 
■wadzane z dawnej rve j siedzi­
by Muzeum w Ratuszu na wy- 
*pę Tamkę.

Większość eksponatów Mu- 
aeum Wojskowego już wyjecha 
ła, w ciągu zaś najbliższych dni 
wywieziona zostanie reszta.

I' Spór lokalowy narazie nie z© 
) •tal' jeszcze rozstrzygnięty. Mu- 
jSteuin Wojskowe wykonuje po- 
rfccenia swoich władz i zajmuje 
r przydzielony budynek. Jeżeli

czynniki nadrzędne zadecydują 
że Muzeum ma zająć inny 
gmach, wówczas będzie się nru 
siało jeszcze raz przeprowadzić.

Na lokal po Muzeum skwapli 
wie czeka już Zarząd Miejski, 
który pragnie umieścić tam nie 
które biura. Biblioteka Miejska 
natomiast, tak przynajmniej się 
narazie planuje, ma wreszcie 
otrzymać lokal w Rynku w 
dawnym Ijomn Wiórów 

Wobec wielkiej ilości cieka­
wych, przyglądających Się prze 
prowadzce Muzeum Wojską,
ktoś rzucił uwagę:

— Wielu jest dzisiaj cieka­
wych na oglądanie ekspona­
tów na samochodach. Szkoda, 
że nie widać ich było w Mu-, 
zeum Wojska... •

tyngentowa liczba dziewcząt. Wszy

Celina. Dłużyk, córka .górnika z 
Wałbrzycha, pracuje w Fabryce 
Przeróbki Szczeciny w Nowej Soli.

że pomoże w jej odbudowie.. Kry­
styna Fuczko .pracowała w ̂ cukro­
wni w Strzelinie, Jako laborantka 
Wyjazd do Warszawy, aby przyśpie 
szyć odbudowę stołecznego miast. 
— Jest spełnieniem jej marzeń. To 
samo mówi Janina Maligłówka, pra 
cownica restauracji Samopomocy

Wczoraj w świetlicy ZMP przy 
ul. Świdnickiej odbyło-się uroczy­
ste pożegnanie Junaczek. Przema­
wiał ob. Goldberg, wiceprzewodnl-

Ochłodzenie
Wskutek napływa nad Pol 

skę chłodnych mas powie­
trza, wzrosło wczoraj za­
chmurzenie i temperatura 
utrzymywała się w południe 
na poziomie 13 stopni.

Dziś jeszcze — zachmurzę 
nie zmienne. Niewykluczony

TEATRY
TEATD WIELKI — dzli o godz. ]g 

„CYRULIK SEWILSKI*'
TEATR POPULARNY — dziś O go, 

dzlnla lS-teJ widowisko iwletUa 
eowe.

TEATR MŁODEGO WIDZA, Ultoj 
Rzeźnicza 11 — dzli nleczymgr, ,

„ŚLĄSK", ul. Gen. Świerczewski* 
go 6T — „Klęska szpiega" (radz.), 
pocz. seansów: 1«, 18 1 20. 

„SCALA", ut. Mikołaja *7 —..Rzym
miasto otwarte" (włosk.); pocz, 
seansów godz.: 16, 18 1 20. 

„WARSZAWA", ul. Fredry 16 
„Skradziona sława" (franc.); .
dni powSZ, 15,30, 17,45 1 20. 

„POLONIA", ul. Żeromskiego S3 -t 
„Moja mila" (radz.); w dn, po* I 
wszednie 16, 18 1 20. Dozwolonj) 
od lat 14.

„PIONIER", ul. Stalina 71 — „Zj, 
klęta narzeczona" (radz.); w dn, 
powsz. 15 1 17, Dozwolony od 
lat 10.
Program aktualności — codzienni* 
o godz. 19, 20 1 21: „Tu mówi In, 
.jjonezja" — „Uzdrowiska Dolno* 
śląskie".

,TĘCZA", ul. Kościuszki 177 -i

powsz. 16, 18 l 20, Dozwolony od 
lat 14.

.JAMA" — Psie Pole — „Zygmunt 
Kłossowski" (radz.), w dni powsz,
0 godz. 20.

„ŚWIETLICA FIL MÓWCÓW", ul< 
Olszewskiego 58 — do dnia 24-go 
bm. wyświetlany będzie film pt.! 
„Zmienność instynktów u zwie* 
rząt“. — Nadprogram: „Bajeczka
1 kreskówka. — Pocz. seansów « 
godz.: 14, 16, 18 1 20.

Nocne dgżurg aptek
Pod »,Chrobrym", ul. św. Wincent

Pod „Lwem”, Plac PKWN nr 2 
„ „Opatrznością", ul. Stalina 5f 

DYŻJJRY POGOTOWIA CHIRUR-j 
GICZNEGO — dziś w Klinice U, 
W., ul. Curie-Skłodowsklej 66 (t<dl<

Ju tro  — w szpitalu fiw. Jerze­
go, ul. Wincentego Witosa 22/21 
(tel. 25-67).

czący Z. M. P., podkreślając rolę 
pierwszej brygady i znaczenie jed­
ności naszej młodzieży. Dalej prze 
mawiał pułk. Kawecki, kładąc na­
cisk na sumienną i uczciwą pracę

Wojewódzkiej Komendy. ZMP ser­
decznie żegnała dziewczęta.

Po części oficjalnej nastąpiła 
część artystyczna, na którą składa 
ły się śpiewy l tańce w barwnych 
kostiumach, w wykonaniu hufców 
SP Konfekcji'Wrocławskiej.

Ochotniczki zostały odprowadzo­
ne uroczyście na dworzec z orkie­
strą. Odwoziła Junaczkl ob. Roszą 
kowa, szef wydz. kobiecego SP 
wraz z kap. Sobotą. (JK)

Wypadek w drogerii
— Przy ul. Ks. Józefa Poniatowa 

skiego 25, w magazynie przy dro, 
geril „Pod Orłem", Jedna z pracow 
nlczek spowodowała pęknięcia 
szklanego balonu z zawartością 25 
1 kwasu starczanego. W jednej 
chwili magazyn 1 drogeria zapełni­
ły się gryzącym dymem. Właściciel 
drogerii, ob. Szczepanik wysłał sa* 
mochód do I oddziału straży pożar 
nej l przywiózł porucznika I stra­
żaka, którzy zasypali miejsce pia­
skiem l polecili otworzyć drzwi ł

Kolef uczy pasażerów
jak  należy przestrzegać porządku

W związku z zainicjowaną 
przez Władze kolejowe akcją 
czystości na terenach kolejo­
wych, organa kontrolne PKP 
zwrócą uwagę na ścisłe prze­
strzeganie przepisów i zarzą­
dzeń w sprawie zachowania 
porządku i czystości. Akcja ta 
nie dałaby żadnych rezultatów, 
jeżeli nie będzie współpracy 
podróżnych.

Podróżni muszą zrozumieć, że 
wszelkie odpadki i ogryzki na­
leży wrzucać do koszów na ten

cel przeznaczonych, a nie na 
podłogę, gdyż pomijając już 
względy estetyczne, odpadki 
ogryzki stają się rozsadnikami 
chorób zakaźnych.

Podróżni przez pewien okres 
czasu będą pouczani przez me­
gafony kolejowe i odpowiednie 
napjsy o zachowaniu porządku 
i czystości, a wobec opornych 
wykazujących złą wolę, zosta 
ną zastosowane sankcje karne 
na podstawie istniejących prze 
pisów.

Czarne ja je c zk a  „Lofśxu”
św ietnie zastępu ą  d rzew o  przy p odpa łce

Wrocławskie gospodynie spalają, 
miesięcznie tysiące kubików drze-

W dobie wzmożonego ruchu osz­
czędnościowego- nie od rzeczy bę­
dzie przypomnieć, że możnaby u- 
chronić od spalenia wiele warto­
ściowego drzewa przez używanie

podpałek „Lofix".
Brykiecikl te w formie małych 

Jajeczek produkuje w ilości około 
209 ton miesięcznie fabryka w Wał 
brzychu( Do wyrobu brykiecików 
potrzebny jest naftalen — półfa­
brykat z naftaliny oraz pył węgla

brunatnego. Jak widzimy więc, po

z bardzo tanich materiałów. Nie 
Jest on drogi. Jedna paczka 250 gr 
kosztuje 10 zł, a starczy na 1# pod

Jakość wałbrzyskiego produktu 
oceniła nawet zagranica. Zamówie­
nia porobiły już: Austria, Francja 
1 Belgia.. , . ,

„Lofix“ nabyć można we wszyst­
kich sklepach węglowych CZPPW 
uL Na Grobli 2, ul. Długosza 38 
ul. Robotnicza 8c. Sprzedaje także 
woźny biur CZPPW, mieszczących 
się w Rynku 5.
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W uroczystościach 1-szo majo­
wych w tym roku szczególny na­
cisk położony będzie na popołudnio

WNaM konferencji organizacyjnej 
Komitetu Imprezowego MK PZPR 
wytypowano 14 punktów zabaw lu-

1) Ptoc Grunwaldzki. Protekto­
rat objęła Oficerska Szkoła Sape­
rów. TPZ, Dyrekcja Lasów Państ­
wowych i Ośrodek Konfekcyjny. 
Przygrywać będzie orkiestra Oficer 
Skiej Szkoły Saperów. W razie nie­
pogody zabawa odbędzie się w Ha 
li Ludowej.̂  p t kt t _  Za
rząd Miejski, TPPR, Resort Tech­
niczny 1 Oficerska Szkoła Piechoty. 
Orkiestra — Oficerskiej Szkoły Pie 
choty. W razie niepogody — sala 
Resortu Technicznego.

J) Plac Młodzieżowy (przy ulicy 
Świdnickiej). Protektorat — Zarząd 
Miejski. ZMP, SP 1 ZHP. Orkie-

gody — sala Z. M. P. (ulica świd­
nicka 8). Zabawa młodzieżowa.

4) Wzgórze Partyzantów. Protek 
torat — Związek Uczestników Wal 
ki Zbrojnej, OKZZ, Konfekcja B. 
Orkiestra Związku Zaw. Muzyków. 
W razie niepogody — sala przy ul. 
Podwale Oławskie 16.

5) Plac Cybulskiego. — Protek­
torat — Zw. Zaw. Kolejarzy. Orkie 
stra Kolejarzy. W razie niepogody 
sala Energetyka (ul. Łowiecka).

Protektorat Państwowej Żeglugi na 
0'drze. Orkiestra Elektrowni. W 
razie niepogody — sala Państwo­
wej Żeglugi na Odrze.

7) Plac Kosynierów. — Protekto­
rat — MZK, ZAMP, PMS 1 Fabryka 
Superfosfatu. Orkiestra MZK.
8) Psie Pole. — Protektorat PZL

Dzień radości i zabawy
Im preza ludow a w dniu 1 m aju

1 Baon Łączności. Orkiestra Gazo* ■

9) Kolonia Grabiszynek. — pro- H  
tektorat — PAFAWAGO 1 Wrocl, ■  
Komp. Akad. Orkiestra Pafawag, ■  
W razie niepogody — świetlica Pa* H

10) Leśnica — ogród kolejowy. I
Służba Polsce. Orkiestra KBW. I

11) Krzyki — park. — Protektor I

pocztowa. W razie niepogody sala H  
Polskiego Radia. Zabawa młodzie-t ■

12) Dom Kultury — Karłowice. ■

czny Jedwab", Browar Piastowsid H  
1 Fabryka Fajansu. Orkiestra Zw, H  
Zaw. Muzyków.
13) Plac Wolności — protektorat-* Kg 

Związek Inwalidów Wojen., 1 Zwią f l  
zek b. Więźniów Politycznych. Or- ■  
kiestra — Filharmonii 1 Baletu. W ■  
razie niepogody sala WK PZPR. H

14) Zabawa dziecięca na terenach flgj 
wystawowych przy Pergoll. — Pra! H  
tektorat RTPD, Inspektorat Szkol" H  
ny, Opieka nad Matką 1 Dzieckiemt ■  
Orkiestra Teatru Dziecięcego.

Początek zabaw o godz. 17,30 I  
Pięć ekip radiowych weżmłe u< ■  

dział w imprezach. Na Placu Grunl H 
waldZkim zainstaluje się 8 Sośni-* U  
ków.

W zabawach wezmą także czynny; ■  
udział zespoły wiejskie.

Równocześnie Film Polski wy-* H 
świetlać będzie filmy polskie 1 raJ ■  
dzteckle na wolnym powietrzu vt I  
Leśnicy, Oporowie 1 Prochowie. W* ■

zerwowane będą dla świata pracy. I  
Zakłady winny zamawiać bilety Jui ■  
dzisiaj. (Jur)
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